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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5°30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5°30 — 
Zagranicą 7:— P. K. O. Nr. 141.690. 


Dobry samorząd — | Z ostatniej samorząd — E ostatniej chwili. 


koniecznością państwową. 


W dniu 22 stycznia 1930 r. Komi- 
Sja Administracyjna Sejmu rozpoczęła 
obrady nad sprawa samorządu. 


lest to zagadnienie z dwóch punk- 
tów widzenia, wagi pierwszorzędnej. 
Z punktu widzenia ogólnego, zasadni- 


czego i z punktu widzenia szczególne- 
go. stosunków polskich. 


Od dobrego funkcjonowania api- 
ratu samorządowego, zależy w dużei 
mierze sprawność funkcyj administra- 
cyjnych Państwa. Szereg spraw kultu- 
ralnych, oświatowych, gospodarczych, 
społecznych, sanitarnych i innych, za- 
łatwianych bywa — że się tak wyrazi- 
my — na miejscu; przez ludzi i wśród 
ludzi, znających najlepiej miejscowe 
stosunki i potrzeby, zdolnych najgłe- 
biej wniknąć w ich istotę. Temsamem 
Gdciążone zostaja znacznie władze o- 
gólnej administracji Państwa, których 
zadanie w tych dziedzinach jest ułs- 
Iwione i uproszczone; polega ono 
wtedv raczej na kontrołowaniu poczy- 
nań samorzadu, na uzgadnianiu ich z 
interesami ogólnemi, na nadawaniu im 
iednolitego kierunku. 


A teraz moment drugi, kolosalnego 
wprost znaczenia. Samorząd i tylko 
samorząd -jest wielką szkołą wychowa- 
nia politycznego obywateli. Inaczej 
zapatruie się na przeróżne problemv 
ten, który sam bierze udział w ich 
rozwiązywaniu, inaczej się do nich u- 
Stosunkowuje, inaczej je Ocenia. Nie 
podlega na ślepo dziennikarskim czv 
partyjnym sugzestjom, ale w doświad- 
czeniu codziennem wyrabia sobie wła 
sny sąd. Wielkie uświadomienie i wy- 
robienie obywatelskie i polityczne, ja- 
kie cechuje społeczeństwa Zachodu, w 
Pierwszym rzędzie Anglji, wypływa 
właśnie z wysoko rozwiniętego samo- 
rządu. 

S} jednak pozatem w specyficznych 
polskich stosunkach tkwiące przyczy- 
ny, które sprawiają, że dla nas sprawa 
szczególnie jest aktualna. Może nie 
czasu, może nie 
yły Po temu warunki, ale faktem jest, 
że nie mieliśmy dotąd 
stworzyć własne, 
stwo samorządowe. 
żyjemy dziś w obliczu 
ustaw samorządowych; ma moc obo- 
wiązującą statut Lwowa z r, 1870: o- 


owiązują Ustawy gminne z z 
przeszło pół wieku. p 


Ten to stan rzeczy ma znaleźć o- 
becnie swój kres. W tym kierunku ob- 
jawił swą wolę Rząd w oświadczeniu, 
złożonem na Komisji Administracyj- 
nej Sejmu przez p. Ministra Spraw We- 
wnętrznych Józewskiego. W tym kie- 
runku znajdzie, sprawa niewątpliwie 
zrozumienie i poparcie obecnie w Ko- 
misji a następnie w Izbie. 

Sprawa przejdzie niewątpliwie jesz- 
cze długą kolej wniosków, dyskusyj i 
głosowań. Rzecz jest poważna, ciężka 
1 z dnia na dzień załatwioną „być nie 
może. Bądź co bądź istnieje już pro- 
jekt zgłoszony przez. podkomisję admi- 
nistracyjną, który — aczkolwiek W nie 
iednym punkcie wymaga zmian i uzu- 
pełnień — będzie mógł stanowić real- 
ną podstawe prac Komisji. Faktem jest 
w każdym razie, Że sprawa ruszyła 
z miejsca i to poważnie. Minister Jó- 
zewski oświadczył wyrażnie, że usu- 
niecie niedomagań. cechujących -dz:- 


sposobności 
SRG ustawodaw- 
A skutkiem tego 
archaiczny h 


Exposé Ministra Zaleskiego 


na posiedzeniu Komisji budżetowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 stycznia. Dziś rano 
sejmową Komisja budżetowa przystą- 
piła do rozpatrywania budżetu Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych, który 
referował poseł Czapiński, Po referacie 
obejmującym szereg zagadnień między- 
narodowych, oraz cyfrowe przedstawie 
nie poszczególnych pozycji, zabrał głos 
Minister Spraw Zagr anicznych Zaleski, 
który wygłosił dłuższe exposć o polity- 
ce zagranicznej Połski. Minister poru- | 


szył wszystkie niemal aktualne zagad- 
nienia, sprawę układów międzynarodo- 
wych, sojuszów jtd, 

O godz. 5-tej popołudniu Komisja 
przeprowadzi głosowanie nad budże- 
tem Ministerstwa Robót Publicznych 
poczem przystąpi do budżetu Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów. Budżet ten 
interesuje szerokie koła polityczne ze 
względu na wniosek PPS. w sprawie 
podsłuchów telefonicznych. 


ZEE Z —— 


Plenarne posiedzenie Sejmu. 


Warszawa, 24 stycznia. (P. A. T.). | sprawozdania Komisji budżetowej i 


Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie 
się dnia 25 Stycznia o godz. 16. Porzą- 
dek dzienny obejmuje m. in. wniosek 
komunistycznej frakcji poselskiej, od 


mawiający Rządowi zaufania, trzy 


ragłość wniosku poselskiego zwi:zku 
parlamentarnego polskich socjalistów 
w sprawie zbadania Sprawy istnienia 
podsluchu telefonicznego. 


Walka z kryzysem w rolnictwie. 


Warszawa, 23 stycznia. (P. A. T.). 
Minister rolnieewa Janca - Połczyński 
wysłał do organizacji rolniczych, gos- 
podarczych i i zawodowych kwescjenar- 
jusze, zawierające pytania o środkach. 
jakie organizacje rolnicze uważają 7a 


| nalepsze w walce z obecnym kryzysem 


w rolmictwie. Po zebraniu materjału, 
Minister rolnictwa zwoła konferencje 
Z przedsrawiecielami. tych organizacii. 
Konferencja odbyć się ma w przyszłym 


tygodniu. i 


Budzet Ministerstwa Pracy. 
Dyskusja toczyła się do godziny trzeciej w nocy. ' 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia sejmo- 
wej Komisji budżetowej, po referacie 
posła Kuśnierza. dotyczącym prelimi- 
narza budżetowego Ministerstwa Pr- 
cy i Opieki Społecznej, zabrał głos Mi- 
nister Prystor, wygłaszając diuższ: 
przemówienie, w którem poruszył 
wszystkie zagadnienia, związane z o- 
chroną pracy, Kasami Chorych, emi- 
gracją 1 t. d. Minister zaznaczył m. in., 
że obecnie 118.000 bezrobotnych ko- 
rzysta z ustawowych zasiłków. Roz- 
wiązanie samorządów Kas Chorych : - 
ważą Minister za “mutna konieczność. 
Podstawą do tych zarządzeń były wy- 
kroczenia i nadużycia. Minister zazna- 
cza, że nieumiejętnośc oddzielania in- 
teresów społecznych od politycznych 
i interesów parji staje na przeszkodzie 
w  należytem funkcjonowaniu Ka 
Chorych. Minister przedstawił następ- 
nie sprawy związane z reorganizacja 
Kas Chorych oraz poruszył obszernie 
sprawy emigracyjne. 


Posel Żuławski (P. P. S.) zajał się 
w swem przemówieniu specjalnie spra- 
wą Kas Chorych, występując ostro 


E m 


Siejsze życie samorządowe w Polsce, 
Rząd uważa za konieczność państwe- 
wą. 

Dla Lwowa ma oświadczenie pana 
Ministra specjalne znaczenie. Wiemy 
przecież, He dysonansów i zgrzytów 
wywołuje wśród społeczeństwa lwow- 
skiego sprawą samorządu tego miasta. 
Z ust p. Ministra dowiedzietiśmy się 
zaś. Że rak. statut Krakowa, jak i s*a- 


przeciwko dzialalności poszczególnych 
komisarzy. krytykując reorganizacie 
lecznictwa, oraz usuwanie zasłużonych 
działaczy. Mówca zakończył oświad- 
czeniem, że albo Minister powie sobie, 
iż obrał złą drogę. i wejdzie na inna 
drogę pracy, albo też wyciągnie kon- 
sekwencje i stanowisko swoje opuści. 


Na posiedzeniu popołudniowem, 
Komisja przyjęła w drugiem czytaniu 
budżet Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu, wprowadzając cały szereg zmian, 
poczem kontynuowałą dyskusję nad 
budżetem Ministerstwa Pracy. Minister 
Prvstor w ponownem przemówieniu ! 
wystąpił przeciwko metodom walki, , 
uprawianym przez posła Żuławskiego, 
który rzuca bardzo ciężkie zarzuty 
nie majac do tego Żadnej podstawy. 
Następnie Minister dał szereg wyjiaś- 
nień w sprawach, związanych z ak ia 
bvdowlan: Zakładów ubezpieczeń sp '- 
łecznych oraz z reorganizacja lecznic- 
twa w Kasach Chorych. 

Posiedzenie Komisji zakończyło się 
o godz. 3-ciej w nocy, przyczem ostat- 
ni przemawiał raz jeszcze Minister Pry- 
stor udzielając wyjaśnień. 


tur Lwowa, mają ulec zmianie w dro- 
dze rozporzadzenia P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, po poprzedniem wzięciu 
pod uwagę opinji reprezentacji miej- 
scowego społeczeństwa. 

. Słusznie się przeto stało, że na czo- 
ło prac sejmowych z zakresu admini- 
Stracji Państwa, wysunięto sprawę sa- 
morzadu. 


Komitet Ekonomiczny. 


Warszawa, 24 stycznia. (A. W.). 
Posiedzenie Komiteru Ekonomicznego 
Ministrów odbędzie się dziś o godz. 17. 
Będzie to pierwsze posiedzenie Komi- 
utu kkonomicznego od czasu m'ano- 
wania nowego Rządu. 


Konferencja Wojewodów 
kresowych. 


Warszawa, 23 stycznia. (P. A. T.). 
W dniu dzisiejszym odbyła się w War- 
szawie, w Ministerstwie Spraw Wew . 
pod przewodnictwem Ministra Józew= 
skiego, konferencją Wojewodów Kre- 
sów wschodnich. Na konferencję przy- 
byli Wojewodowie: wileński Raczkie- 
wicz, nowogrodzki Beczkowicz, poles- 
ki Krahelski i p. o. Wojewody wołyń- 
skiego Sleszyński. Przedmiotem obrad 
były aktualne zagadnienia natury gos- 
podarczej. społecznej i politycznej, 
dotyczące ziem wschodnich Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

« e Ld 
Kurs pożyczki polskiej. 

Londyn, 24 :tycznia. (AW.) Kurs 
państwowej pożyczki polskiej podniósł 
się o dalsze 2 punkty į wynosi obecnie 
90.25. 
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Sad obywatelski. 
Warszawa, 24 stycznia. (A. W.). 
Orao odbylo się posiedzenie sądu 
obywatelskiego, powołanego do roz- 
patrzenia zarzutów, wvsuniętych prze- 
ciwko b. Min. Miedzińskiemu. Rozpa- 
trzone na tem posiedzeniu materfały, 
dotychczas zebrane, uznano za niewy 
starczające, „stwierdzając, że nie dają 
one możności wyrokowania. Następne 
posiedzenie sądu odbędzie się 2 lutego 
b. r. Do tego czasu materjały będa 

ostatecznie zebrane i opracowane. 


Proces Hromady. 


Wilno, 24 stycznia. (AW.) Wczo- 
raj wieczorem z więzienia w Wron- 
kach przetransportowany został do 
Wilna, przywódca Hromady, b. poseł 
Taraszkiewicz. Jutro w tut. Sądzie o- 
kręgowym rozpocznie się przeciwko 
Taraszkiewiczowi proces o zwoływa- 
"ie rielegalnych ch zgromadzeń. 


Co daje Niemcom plan 


Younga. 


Berlin, 24 stycznia. (AW.) Jak d^- 
skonałv jest dla Niemiec plan Younga, 
potwierdzają to raz jeszcze dzienniki, 
wykazując na podstawie cyfr korzvst- 
"a dla Niemiec różnice między pla- 
nem Dawesa i Younga. Według planu 
Dawesa. zobowiazania  reparacy'ne 
Niemiec, wynosiły 132 miljardy, we 
dług planu Younga 34 miljardy. 


Trzęsienie ziemi w Grecji. 
_ Ateny, 24 stycznia. (PAT.) Dało 
sie tu odczuć silne trzęsienie ziemi, 


które ogarnęło cała przestrzeń od Ko- 
ryntu do wyspy Chios. Szkód nie ma. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 24 Stycznia. Na giełdzie akc. ten- 
dencja naogół utrzymana, usp. spokojne. 

Na giełdzie zboż. sytuacja niezmieniona, 
tend. utrzymana, usp. słabe. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 stycznia 1930. 


ENT. 20 


Akademja literatury, czy Akademja sztuki? 


Sprawa założenia w Polsce „Akade- 
mji Literatury" — tak, jak istnieją one 
u wielkich narodów europejskich — 
była w ubiegłym roku dyskutowana 
bardzo żywo i gorąco w całej prasie 
polskiej. Zabierali głos w tej kwestji 
najwybitniejsi nasi przedstawiciele lite- 
ratury pięknej i krytyki, odzywały się 
sprzeczne nieraz sądy i gorące pole- 
miki co do charakteru, wyglądu, skła- 
du i uprawnień takiej akademii. Głó- 
wnym promotorem tej myśli był jeden 


z najwybitniejszych pisarzy naszych 
ostatniej doby Juljusz Kaden-Ban- 
drowski. 


Potem walka o akademię literatury 
przycichła na czas dłuższy: widocznie 
nastąpił pewien przesyt w traktowaniu 
tej sprawy i wertowaniu jej na wszyst- 
kie strony, gdy równocześnie realizacja 
pomysłu nie przychodziła do skutku. 

Obecnie kwestja ta odżyła na no- 
wo. W okresie świątecznym pojawił 
się wywiad agencji „Iskra“ z dyrekto- 
rem departamentu Kultury i Sztuki 
przy Ministerstwie W. R. i O. P., z 
którego zdaje się wynikać, że Mini- 
sterstwo i wspomniany Departament 
opracowuje obecnie projekt „Akade- 
mji“, ale nie Akademji Literatury, 
tylko Akademji Sztuk wogóle. 
Otóż z racji tego projektu, który, zdaje 
się, ma sfinalizować długo traktowaną 
sprawę, rozpoczęła się znowu wymiana 
myśli i polemika wśród polskich lite- 
ratów i artystów. l 

Juljusz Kaden-Bandrowski wystąpił 
na lamach „Gazety Polskiej“ z krytyką 
projektu ministerjalnego. Autor jest 
tego zdania, że nie czas jeszcze w Pol- 
sce na Akademję Sztuk wogóle, gdyż 
ani nasze sztuki plastyczne, ani nasza 
sztuka muzyczna, nie znajduje się O- 
becnie w takim momencie rozwoju, 
aby konieczne było utworzenie dla 
niej aż tak poważnego ciała, jakiem 
ma być Akademja Sztuki. Wprawdzie 
Kaden-Bandrowski usprawiedliwia ten 
rzekomy stan naszej muzyki i naszych 
sztuk plastycznych niedogodnemi wa- 
unkami narodowemi, okresem nie- 
woli i t. pẹ mimo to pragnie stwier- 
dzić, że nie można dzisiaj mówić ani 
„o muzycznej polskiej szkole twór- 
czej, o ciągłości tradycji i licznych 
szeregach artystów - muzyków”, jak 
również przekonywa czytelnika, że 
wielkie tradycje polskich sztuk pla- 
stycznych skończyły się na Matejce 1 
Wyspiańskim. Ostateczny wynik wy- 
wodów  Kadena-Bandrowskiego jest 
taki, że tylko polskie słowo pisane, 
polska literatura piękna, posiada u nas 
nieprzerwaną  4-wiekową tradycję, 
tak w sferze piszących, jak w sferze 
czytelników - odbiorców, że tylko 
pisarz polski spełnia należycie swoją 
szeroko pojętą rolę społeczną i naro- 
dową, a co z tego wynika, tylko i 
przedewszystkiem literatura powinna 
być słusznie zaszczycona stworzeniem 
dla niej takiego  przedstawicielstwa, 
jak Akademja. Sztuki plastyczne i 
muzyka muszą się dopiero tego po- 
ziomu wysokiego dorabiać. 

W odpowiedzi na artykuł J. Kade- 
na-Bandrowskiego, zabrał głos jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli na- 
szych sztuk plastycznych, prof. Wła- 
dysław Skoczylas; i zakwestjonował 
słuszność tezy Kadena. Twierdzi on, 
że sztuka jest nie mniej właściwą Na- 
rodowi polskiemu dziedziną, jak lite- 
ratura. Przypomina stare i wielkie 
tradycje sztuki polskiej, poczynając 
od Wira Stwosza, który żył o sto lat 
wcześniej od Kochanowskiego. Przy- 
pomina w zarysie wielkie momenty 
w dziejach sztuki polskiej od XVI aż 
do XIX wieku. Rzuca przed oczy czy- 
telnika nazwiska znakomitych współ- 
czesnych twórców polskich, jak Wy- 
czółkowski, Mehoffer, Axentowicz, 
Dunikowski, Weiss, Stryjeńska, a 
wreszcie kończy przypomnieniem tri- 
umfów polskiej plastyki w Paryżu w 
r. 1925 i na Wystawie poznańskiej w 
roku 1929. Zwraca również uwagę, że 
grafika polska stoi dzisiaj wyżej od 
grafiki wielu innych narodów europej- 


skich, że Wyczółkowski jest jednym z 
najlepszych autorów litografji, a Me- 
hoffer jednym z najlepszych twórców 
witrażów w Europie. 

Wynik artykułu prof. Skoczylasa 
jest jasny. Pragnie on przekonać czy- 
telnika i czynniki decydujące, że pol- 
ska sztuka plastyczna zasłużyła cakże 
w całej pełni na uczestnictwo w Aka- 
demiji. 

To są tylko dwa głosy. Niewątpli- 
wie z podobnemi rozważaniami może 
wystąpić i zapewne wystąpi niebawem 
któryś z muzyków polskich, który 
przypomni znowu tradycje polskiej 
muzyki od Fincka, Gomółki i Seba- 
stjana z Felsztyna, a z żyjących rzuci 
nazwiska Paderewskiego, Różyckiego, 
Szymanowskiego i innych. 


Cała sprawa, cały dylemar. czy 


ma być Akademja Literatury tylko, 
czy Akademja Sztuk wogóle, do której 
wejdzie i literatura piękna i sztuki pla- 
styczne i twórczość muzyczna, — wy* 
daje się w rzeczywistości kwestją czy- 
sto akademicką i zaprawdę trudną do 
rozwiązania. 

Zwolennicy każdej dziedziny będą 
tu przemawiać w imię swojej lepszości 
i swoich dobrze zasłużonych upraw- 
nień. Polemiki na ten temat mogą być 
poprostu nieskończone, a sama sprawa, 
niewątpliwie ważna, darmo czekać bę- 
dzie realizacji. 

Wydaje się nam, że projekt rządo- 
wy stworzenia ogólnej Akademji Sztuk 
jest najlepszym wyjściem z tej roz- 
jątrzonej, a trudnej do prostego roz- 
wiązania sprawy. Kultura narodu nie 
może być ograniczana tylko do jednej 


z swoich dziedzin, choćby bardzo waż- 
nej i najważniejszej, nie może być 


( przechylana na tę lub ową stronę. 


| 


Nie da się zaprzeczyć, że naród tak 
stary cywilizacyjnie i o tak wybitnie 
artystycznych zdolnościach, jak Pola- 
cy, we wszystkich trzech wspomnia- 
nych dziedzinach sztuk ma swoje 
wielkie tradycje i wszystkie trzy dzie- 
dziny sztuki musi z równą pieczoło- 
witością rozwijać w ciągu dalszym. 

Nie sprzeczajmy się więc o tę czy 
ową wyższość, ale dołóżmy wspólnie 
wszystkich sił, aby twórczość arty- 
styczna polska na każdem polu 
osiągnęła poziomy jak najwyższe i 
odpowiedziała godnie upragnionemu 
przez nas mocarstwowemu stanowisku 
Polski w sferze trwałych wartości kul- 
turalnych. 


(MS) 


Podpisanie umowy w sprawie spłaty 
zagranicznych długów Polski. 


Warszawa, 24 stycznia. (P. A. T.). 
Dnia 20 b. m. delegat polski w Hadze, 
Mrozowski, podpisał z Francją, Anglją 
i Włochami trzy umowy w sprawie u- 
stalenia spłat długów polskich wobec 
tych państw, z tytułu udziału Polski 
w kosztach okupacji przez aliantów, 
terenńw plebiscytowych na Górnym 
Śląsku i Prusach Wschodnich. Wyso- 
kość tego udzialu. przypadającego ra 
Polskę, określona została w wysokości 
w stosunku do Francji na 178 milj. fr. 
francuskich, w stosunku do Anglji na 
604.000 funtów szterlingów i w sto- 
sunku do Włoch na 138 miljonów li- 
rów. Warunki spłaty można uznać za 
bardzo korzystne dla Polski. Przewi- 
dują cne że spłata długów zaczyna się 
od r5 kwietnia 1931 r. Do tego ter- 
minu Polska wolna jest od wszelkich 
odsetek. Spłaty będą trwały przeszło 
35 lat, do r. 1865. Wysokość odsetek 
będzie wynosiłą 4% rocznie. System 


spłat jest korzystny i dlatego, że opar- 
ty jest na systemie rocznym i obciąża 
Polskę w wysokości 4.25 miljn. rocz- 
nie i następnie wzrasta stopniowo do- 
chodząc w ostatnich latach do nieca” 
łych 5 miljonów. Nadmienić należy, 
że przypadający na Niemcy udział zo- 
stał już pokryty w ramach planu Da- 
wesa. 

W najbliższych dniach należy sie 
spodziewać podpisania w Paryżu ukła- 
du polsko - francuskiego, dotyczącego 
spłaty długów wojennych, zaciągnię- 
tych przez Polskę we Francji na armię 
gen. Hallera i zakup materjałów w cza- 
sie wojny przeciwko bolszewikom. 
Odnośne układy zostały już prawie o- 
pracowane. 

Umowa o konsolidacji długu wojzn- 
nego wobec Francji, w razie jej pod- 
pisania, zakończy ostatecznie prace 
nad konsolidacja długów,  zaciągnie- 
tych przez Polskę zagranicą. 


ZR PZ REA 


Nowy ostry konflikt 
między Boliwją i Paragwajem. 


Genewa, 23 stycznia, (PAT.) Poseł 
paragwajski w Paryżu, z polecemia swe- 
go rządu, zawiadomił sekretarjat ge- 
neralny Ligi Narodów, że dnia 16-go 
stycznia patrol boliwijski zaatakował 
w prowincji Chaco oddział paragwaj- 
ski, przyczem zabito jednego szeregow- 
ca. Odtąd ruchliwość patroli bolrwij- 
skich nie ustaje i wydaje się, że rząd bo 
liwijski poszukuje okazji do krwawych 
starć, by w ten sposób uniemożliwić 
toczące się obecnie obrady komisji po- 
jednawczo - arbitrażowej konferencji 
panamerykańskiej, w cełu załatwienia 
konfliktu między Paragwajem i Boli- 
wją. W liście swoim poseł paragwajski 
donosi, że rząd jego raz jeszcze pra- 
gnie dać dowód pokojowego charak- 
teru swojej polityki. 

Wczoraj Sekretarjar Generalny Li- 
gi przesłał treść pisma paragwajskiego 
rządowi boliwijskiemu. Dziś jednakże 
nadszedł drugi telegram od posła para- 
gwajskiego w Parvżu, w którym ten 


E r -a 


komunikuje, że rządowi paragwajskie- 
mu udało się przejąć i odcyfować te- 
legram szefa sztabu generalnego wojsk 
boliwijskich, gen. Cundta, datowany 
La Paz, 16 stycznią i adresowany do 
czwartej dywizji. Telegram ten zawie- 
ra dyspozycje wojskowe o charakterze 
zaczephym. Wynika z niego, że dwie 
dywizie wojsk boliwijskich zostały po- 
stawione na stopie wojennej, przyczem 
dowódcom pozostawiona jest możność 
wcielania wolontarjuszy. Wobec po- 
wyższych wiadomości, rząd paragwa'- 
ski zrzuca z siebie odpowiedzialność 
za mcżliwe konsekwencje i protestuje 
przeciwko porajemnemu przygotowy- 
waniu zamachu ze strony Boliwii. 

Po otrzymaniu tego protestu posła 
paragwajskiego, Sekretarjat Generalny 
Ligi natychmiast zakomunikował treść 
jego wszystkim członkom Rady i rza- 
dowi boliwijskiemu. Konflikt parag- 
wajsko - boliwijski datuje się od gru- 
dnia 1928 r. 


Obrady konferencji morskiej. 


Londyn, ż3 stycznia. (PAT.) Dziś 
odbyło się dwugodzinne posiedzenie 
plenarne komisii morskiej, bez udziału 
prasy, pocze'n udzielili wyjaśnień pra- 
sie Mac Donald, Tardieu oraz szef biv- 
ra prasowego angielskiego Willert. — 
Z wyjaśnień tych wynika, że ną post:- 
dzeniu konferencji każdy z delegatów 
wygłosił cyposć, przedstawiające wła- 
Ściwe potrzeby, pod kątem widzenia 
sytuacji geograficznej, konieczności 
gospodarczych i odpowiedzialności po- 
licycznej. 

Srimson przedstawił obronną sytu- 
ację Ameryki ! wysuwał zasadnicze 
postulaty Stanów Zjednoczonych. 

Tardieu w treściwem przemówieniu 


— nazwanem przez Willerta — najlep- 
szem dzisiejszem przemówieniem, zo- 
brazował potrzeby Francji, wskazując 
ną kategorje geograficzne i militarne. 
Wskazał on na to, że r) Francja jest 
otoczona trzema morzami, i zajmuje 
wraz z kolonjami 12.000 km* i posiada 
wybrzeże długości 18.109 mil mor- 
skich; 2) handel kolonialny Francji 
wynosi przeszło 83 miljardy franków, 
stanowi przeto 65% ogólnego handłu 
francuskiego: 3) Francja musi mieć na 
uwadze łatwość transportów wojsko- 
wych i możność dysponowania, w ra- 
zie potrzeby, całą siłą obronną. 

W konkluzji stwierdza, że ograni- 
czenie jej zbrojeń jest możliwe w ra- 


odpowiednich warunków z zew- 
nątrz. Potrzeby militarne Francji są 
wybitnie zależne od pewności, czy w 
razie konfliktu musimy polegać tylko 
na nas samych, czy też będzie istniała 
kolaboracja międzynarodową przeciw- 
ko agresorom. 

Mac Donald w swojej deklaracji 
zobrazował insularną sytuację Wiel- 
kiej Brytanji, wprowadzającą specjalne 
potrzeby jej marynarki. 

Grandi, w swojem przemówieniu, 
wygłoszonem po angielsku, uznał 
istnienie związku pomiędzy bezpie- 
czeństwem rozbrojeniem, w myśl 
art. 8 paktu Ligi i podkreślił, że Wło- 
chy są skłonne do ograniczenia zbro- 
jeń, rednak sytuacja Włoch, jako pół- 
wyspu, craz zależność ekonomiczna 
dróg morskich, nakazują żądać, abv 
żadne państwo kontynentalne Europy 
nie było silniejsze na morzu od Wloch. 
Wakatsuki podkreślił dobrą wolę 


Japonii. 


Zie 


Tajemnicza afera 
z fałszywemi dolarami. 


»Vossische Zeitung« ogłasza sensa- 
cyjne rewelacje o tajemniczej aferze 
masowego puszczania w obieg fałszy- 
wych banknotów dolarowych przez 
niewykrytą dotąd bandę międzynaro- 
dowych fałszerzy. Policji berlińskiej u- 
dało się obecnie wpaść na trop owej 
bandy. W sprawie tej organy krymi- 
nalne zarówno Ameryki, jak i państw 
europejskich, od dłuższego czasu czy- 
niły bezskutecznie dochodzenia. Do- 
piero obecnie policja berlińska stwier- 
dziła, iż jednym z osobników, który- 
mi niewyśledzona banda fałszerzy po- 
sługiwała się jako pośrednikiem w 
puszczaniu w obieg fałszywych bank- 
notów 1oo-dolarowych, był niejaki 
Fischer, występujący pod przybranem 
nazwiskiem Voigt, który przed kilku 
laty brał czynny udział w niemieckim 
ruchu komunistycznym. Fischer wy- 
emigrował następnie do Rosji sowiec- 
kiej, skąd po dłuższych podróżach 
powrócił w pażdzierniku r. ub. do 
Niemiec. Tutaj dopiero, jak wskazują 
ślady, nawiązał on kontakt z bandą 
fałszerską. Z ustalonych przez policję 
poszlak wynika, że większa partja 
banknotów 100-dolarowych puszcza- 
na była w obieg za pośrednictwem 
berlińskiego domu bankowego Sass 
et Martini, który w jesieni r. ub. 
przeszedł w ręce amerykańsko - kana- 
dyjskiej grupy. Rola, jaką odegrali 
właściciele wspomnianego banku w 
tajemniczej transakcji fałszywemi dola- 
rami, złożonemi w tym banku przez 
Fischera, dotychczas ma być również 
bardzo tajemnicza. Banknoty, druko- 
wane na prawdziwym papierze bank- 
notowym, wykonane były tak precy- 
zyjnie, że przyjmowały je nawet naj- 
poważniejsze banki niemieckie. Do- 
piero amerykański Bank Związkowy 
przy wycofywaniu starych banknotów 
100-dolarowych odkrył fałszerstwo. 
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Staroobrzędowcy, Muzułmanie i Karaimi 
w Polsce. 


Na wschodzie Polski, oprócz głó- 
wnych wyznań, spotykamy jeszcze 
kilka grup wyznaniowych mniej licz- 
nych. Są to Śtaroobrzędowcy, Muzuł- 
manie i Karaimi. 

Staroobrzędowców mieszka w Pol- 
stę przeszło $0.000, Z czego 30.000 na 
terenie jednego tylko Województwa 
wileńskiego, gdzie mają 40 gmin wy- 
znaniowych. Reszta nn ieszka w sąsied- 
nich Woajewództwach, a nawet w sa- 
mej stolicy przebywa około 500. 
Przybyli oni do Poiski jeszcze w XVIII 
wieku po ckresie reform, przeprowa- 
dzanych przez Piotra Wielkiego w 
cerkwi p: 'awosławnej, tworząc opozy- 
cję przeciwko nowej jej organizacji. 
Stąd też ich nazwa brzmiąca oficjalnie: 
Wschodni Kościół Staroobrzędowy. 
W r. 1925-vm odbyli pierwszy swój 
zjazd, pierwszy nietylko w  niepod- 
ległej Polsce, ale wogóle w swoich 
dziejach, pełnych prześladowań przez 
rządy carskie. Na zjeździe tym opra- 
cowano statut wewnętrzny kościoła. 
Niema on hierarchji, na czele stoi 
Rada Naczelna, której nowy wybory 
mają się odbyć w roku bieżącym 
(1930 r.). Ewengelją niejako tego ko- 
ścioła są t. zw. »Odpowiedzi Pomor 
skie«, dzieło ich przywódcy Andrzeja 

enisowa z roku 1723. 


»Wśród szeregu wyznań, istnieją- 
cych na ziemiach wschodnich Rzeczy- 
pospolitej, — pisze w swej pracy na 
a zagadnień wyznaniowych p. 

Wiktor BOn A wyznanie muzul- 
mańskie reprezentuje odrębny świat 
wierzeń«. 

Do wyznania tego należą t. zw. 
polscy Tatarzy, mieszkający w liczbie 
około 7.000 w północno-wschodnim 
zakątku kraju. Zorganizowani są w 19 
gminach, które na zjeździe w r. 1925 
w Wilnie ukonstytuowały się w Polski 
Autokefaliczny Kościół Muzułmański, 
wybierając na swego naczelnika, Muf- 
tiego, znanego orjentologa wileńskiego 
dr. Jakóba Szynkiewicza. Muzułmań- 
skie gminy wyznaniowe są ubogie, u- 
trzymanie ich meczetów, duchownych 
(imamów i muezzinów), oraz cmen- 
tarzy spoczywą na skarbie Państwa 
który asygnuje na ten cel rocznie o- 
koło 60.000 zł. Wprawdzie gminy że 
bierają opłaty od wyznawców za 


Maman do wzięcia, ei CES GL RER RÓ mau ER do wzięcia. 


Krotochwila w 3-ch aktach, napisał 
Adam Grzymała Siedlecki. — Teatr 
Wielki. 


Pamiętają wszyscy »Sublokatorkę» 
i »Spadkobierców«, a co drugi Lwo- 
wianin widział samą »Maman« w cza- 
sie Wystawy Poznańskiej, Nic dziwne- 
fo, że wystawienie t 
ło publiczność A ią in 
brzegi. Mamy znów »lekką« sztukę w 
repertuarze, Lwów uwielbia ten ro- 
dzaj, lubi też Siedleckiego, więc inte- 
res ubity. A przytem rozgłos tej far- 
sy z góry daje każdemu przekonanie. 
że idzie na dobrą rzecz. 


Krotochwila Siedleckiego jest 
istotnie - - dobra. Wzięta z życia kre- 
«owych ziemian i hochsztaplerskiej 


»Warszawki« daje odrazu podwójną sa- 
tyrę: na spr agnioną »nieskończonoć:: 
ale — »bezpośrednio«, samotną duszę 
niewieścią z krescwej wsi, i ną rozbra- 
lający kunszt lowienią kresowej kiesy 
złotą wędką stołecznych »interesów «. 
Temi dwoma torami toczy się ak- 
cja krotochwili. Jest tu i »Maman do 
wzięcia« i »Papa do ostrzyżenia«. 
Przez cały ciąg sztuki te różnorodne 
interesy zacnej pary rodzicielskiej nie 
mają nic wspólnego z sobą i łączą się 
opiero przypadkiem, na krótki mo- 
ment ostatniego aktu, gdy -Wracają o- 
Oje do dów: Maman — nie wzięta 
1 Papa niedostrzyżony. 
„Jest jeszcze trzecie ogniwo, równie 
UŻno spojone z całością: miłą córecz- 
a, jedyna ziemianka i zdrowo myśląca 


po 


czynności religijne, ale według zasad 
religji muzuimańskiej 9/19 tych do- 
chodów musi iść na cele dobroczynne, 
a tylko 1/10 na duchowieństwo. 
Najmniejszym z pośród wymienio- 
nych trzech grup jest Karaimski Zwią- 
zek Wyznaniowy, liczący wszystkiego 
Boo dusz. 
łam wyznaniowy. ale i narodowościo- 
wy, mają bowiem własny język i wła- 


sną bogato rozwijającą się literaturę. 
Ceana P Kari noy jest półwysep 
Krymski, skąd zapewne przybyli do 


Polski przed jakiemi 500 laty, osiedla- 


Stanowią oni nietylko od- | 


odłamem ludności żydowskiej, od któ- 
rej się oderwali jeszcze w IX wieku, 
jak opozycja przeciwko wprowadze- 
niu Talmudu. Posługują się językiem 
hebrajskim, choć od XIX wieku prze- 
waża język karaimski. Swój pierwszy 
zjazd organizacyjny odbyli w r. 1927, 
dokonywując łobioru naczelnika t. 
zw. Hahama, którym został Sera- 
Bej-Szapszał, ongiś nauczyciel następcy 
tronu perskiego, a w czasie wojny Ha- 
ham taurydzkich Karaimów. Karaimi 
mieszkają w Rosji, na Litwie, w Per- 
sji i Turcji, jednakowoż grupa polska, 
choć tak nieliczna, stanowi silne cen- 
trum kulturalne, które wydaje nawet 
wlasny organ w języku karaimskim 
»Myśl Karaimska«. Druga grupa prze- 


ąc się w Trokach, które po dzień | bywa na Krymie w liczbie 4.000 osób. 
dzisiejszy stanowią ich ośrodek. Są oni | 


J. B. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
SRR zadko 


Na zasadzie att., 5 Ey z dnia 
23 czerwca 1923 m (D2 U. R. PAIN 
62 poz. 458) nadaję po raz 1 A 

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 
p. dr. Józefowi Bahro wi, kupcowi 
w Kołomyi, za zasługi na polu pracy 


społecznej; , 
pp.: Włodzimierzowi Miarczyn* 
skiem u, artyście dramatycznemu 


Teatru Miejskiego im. Słowackiego w 
Krakowie, za zasługi na polu pracy 
narodowej i kulturalno-oświatowej, — 
Wacławowi Szymborskiemu, 
artyście dramatycznemu Teatru Miej- 
skiego im. Słowackiego w Krakowie, 
za ziłegi na polu pracy kulturalno- 
oświatowej. 
Warszawa, dnia 20 stycznia 1930 r. 
Prezes Rady Ministrów: 
(—) K. Bartel. 
(„Monitor Polski“ Nr. 17, z dnia 
22 stycznia 1930 roku.) 


RUCH SŁUŻBOWY 
W OKRĘGU SĄDU APELACYJ- 
NEGO WE LWOWIE. 

IE 


Pan Prezes Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie postanowieniem z dia dzi- 
siejszego przeniósł z urzędu oraz 
na własną prośbę w dotychczasowym 
charakterze służbowym następujących 
o X. st. sh: 


istota w tem towarzystwie. Ona to 
staje się na początku sztuki pretek- 
stem wyjazdu do Warszawy, w środ- 
ku — przyczyną trzeciej porażki mae- 
terlinckowskiego serca Maman, a na 
końcu — zbawczym aniołem papy, 
Grodziejewa i reszty. 

Szczególną jednak troską Siedlec- 
kiego byłą Maman. Jest to ten gatu- 
nek kobiety, który nadewszystko 
kocha w życiu bawełnę do owijania 
prawdy. Maman jest poetyczna, czuła 
i subtelna, to też nie może Żyć bez ko- 
turnu, każdą »pospolitość« wynosza- 
cego na Olimp. Zresztą Maman pod- 
suwa obsłonki i poezję pod to tylko, 
co jej do smaku przypada. Mąż będzie 
zawsze trywialny, ale ekstrakt głupo- 
ty — pan Rotmistrz — pojawi się w 
odpowiednim momencie w glorji sztan 
daru, snów o mundurze i w uwielbie- 
niu armji narodowej... 

Jeszcze na wsi wvrywały się z 
stęsknionego serca Maman akcenty 
szczerości: »Cóż mi po cyganie, kiedy 
cygan — w Budapeszcie? -« — Ale w 
Warszawie zaczyną się uporczywa wal 

a o pozory; »nieskończoność« wikła 
się w »bezpośredniości», czułość ma- 
cierzyńska walczy z ostatnią szansą 
babiego lata, rendez-vous pod palma 
przepada w porywie »honoru«... 
Wszyscy myśleli, że »już«, i Maman. 
1 Kici-Kici i publiczność, tymczasem.. 
»amba«, jak mówi pan Rotmistrz. 
Nic. Walenie wraca panną į Maman 
— także. Jedyny kandydat do wzięcia 
wieczornej piękności pan Rot- 
mistrz — w porę przypomniał sobie 
dług wdzięczności wobec małżonka. 
“Pan Wawrzeniec uczył mnie konno 


Michała Malkę, rejestratora ze 
Sądu grodzkiego w Grzymałowie, z 
urzędu do Sądu grodzkiego w Uhno- 
wie. 

Edwarda Stiasnego, rejestrato- 
ra ze Sądu grodzkiego w Stanisławowie, 
na własną prośbę do Sądu grodzkiego 
w Buczaczu. 

józefa Procyka, rejestratora ze 
Sądu grodzkiego w Kulikowie, na wła- 
sną prośbę do Sądu grodzkiego w Ka- 
mionce strumiłowej. 

Karola Rossakiewicza, reje- 
stratora, ze Sądu grodzkiego w Niżan- 
kowicach, na własną prośbę do Sądu 
grodzkiego w Sanoku. 

Stanisława Zierkiewicza re- 
jestratora, ze Sądu grodzkiego w Me- 
denicach na własną prośbę do Sądu 
grodzkiego w Niżankowicach. 

Józefa Proroka, rejestratora, ze 
Sądu okręgowego w Samborze, z urzę- 
du do Sądu grodzkiego w Samborze. 


II. 


Nadto zamianowalł: 

Mieczysława Twardochleba, 
adjunkta X. st. sł. Sądu okręgowego we 
Lwowie, sekretarzem w X. st. sł. dla 
Sądu apelacyjnego we Lwowie, — oraz 
kancelistów sądowych XI. st. sł. — 
rejestratorami względnie adjunktami 
w X. st. sł.: 

Bronisława Fuchsa, ze Sądu o- 
kręgowego w Stryju, rejestratorem w 
X. st. sł. dla Sądu okręgowego w 
Stryju. 

Józefa Partykę, ze Sądu grodz- 
kiego w Starym Samborze, adjunktem 


jeździć, człowieka ze mnie zrobił! Ta 
jakżele No i dzięki przytomności u- 
mysłu Rotmistrza — »pan Wawrze- 
niec« nie ma rogów... 

A Maman wraca rozgoryczona i z 
sercem pogrzebanem — aż do następ- 
nego wyjazdu do Warszawy. Panu 
Wawrzyńcowi po stracie 140.000 zł. 
roją się nowe szanse, a Maman p> u- 
Lracie trzech tylko nadziei miałab 
wystąpić z szranków? Więc chociaż 
Wisienka w porozumieniu z »genjal- 
cym agronomem» obiecuje mamie 
kopę wnuków, jest nadzieja, że to nie 
przeszkodzi do wyzwolenia »helleni- 
zmu« w uroczej Róży Grodziejewa. 

W krotochwili tej wypowiedział 
Siedlecki wojnę obłudzie nowoczes'ej 
zmysłowej i płytkiej kobiety. Maman 
owija swoje instynkta w togę w'erno- 
ści, dystynkcji, nawet macierzyństwa. 
Kici-Kici podobna w aspiracjach Ży- 
ciowych do kuzynki, szuka ujścia dla 
swego temperamentu w sposób for- 
malny. Do roku rozwodzi się z każ 
dym swoim mężem, a w antraktach 
wodzi na pokuszenie wujaszka, z po- 


ważnym Oczywiście zamiarem ma- 
trymon jalnym. » 
Cały ten światek  bezwartościo- 


wych kobiet i głupich. lub wvrafinc- 
wanych mężczvzn, umieścił Siedlecki 
w 3-ch niebardzo zwartych aktach. 
Cechą tej krotochwili są duże zalety 
poszczególnych scen i epizodów przy 
małych zaletach całości. Cały komizm 
ześrodkował Siedlecki w grze słów, 
cały dowcip osnuł bardzo iednoznacz- 
nie »względem tego, co i owszem. 
Najwięcej życia i pomysłowości wv- 
kazał akt Il-gi. Pierwszy akt jest do- 


w X. st. sł. dla Sądu 
Starym Samborze. 

Econanda Lewickiego, ze SiS 
du grodzkiego w Monasterzyskach, re- 
jestratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Monasterzyskach. 

Grzegorza  Kołcia, ze Sądu 
grodzkiego w Przemyślu, rejestratorem 
w X. st. sł. dla Sądu okręgowego w 
Przemyślu. 

Mikołaja Nakonecznego, ze 
Sądu grodzkiego w Horodence, reje- 
jestratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Horodence. 

Józefa Kwiatkowskiego, ze 
Sądu grodzkiego w Ustrzykach dol- 
nych, rejestratorem w X. st. sł. dla Są- 
du grodzkiego w Ustrzykach dolnych. 

kod B urczak a, ze Sądu o- 
kręgowego w Stryju, rejestratorem w 
X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w Stryju. 

Michała Emila 2 im. Bossa, ze 
Sądu apelacyjnego we Lwowie, reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu apela- 
cyjnego we Lwowie. 

Jana Klera, ze Sądu grodzkiego 
w Busku, rejestratorem w X.st. sł. dla 
Sądu grodzkiego w Busku. 

Cyprjana Hładija, ze Sądu 
grodzkiego w Jabłonowie,  rejestrato- 
rem w X. st. sł dla Sądu grodzkiego 
w Jabłonowie. 

Włodzimierza Krawczuka, ze 
Sądu grodzkiego w Złoczowie, reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu okręgo- 
wego w Złoczowie. 

Stefana Derewlaniuka, ze 
Sądu okręgowego w Złoczowie, adjun- 
ktem w X. st. sł. dla Sądu okręgowego 
w Złoczowie. 


Józefa Gliicksterna, ze Sądu 
grodzkiego w Mikulińcach, rejestrato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego 
w Mikulińcach. 

Zygmunta Jaszcz yszyna, ze 
Sądu grodzk. w Glinianach, rejestra- 
torem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego 
w Glinianach. 

Jerzego Spólnicfiego, ze 
Sądu grodzkiego w Jabłonowie, reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Jabłonowie. 

Zdzisława Zygmunta Włodzimie- 
rza 3 im. Augustyna, ze Sądu’ o= 


grodzkiego w 


! kręgowego w Kołomyji, rejestratorem 


| 
| 


w X. st. sł. dła Sądu grodzkiego w Ko- 
łomyji. 

Walerjana Rudolfa 2 im. Sawic- 
kiego, ze Sądu grodzkiego miejskiego 
we Lwowie, SEED ÓW dA rejertatorów ki se St: 3 | WI 2. m Samborze, adjunktem | wel Lwowie rejestratorem, w X. st. sł. 


brą ekspozycją, ale nie dla kroto- 
chwili. Akt ostatni przekroczył ramy 


farsy i zaczepił o rewjowy skeetch. 

W sztuce tak zbudowanej zależy 
wszystko od aktora. Nasz lwowski z-- 
spół nie wydobył wszystkich walorów 
komizmu z tej krotochwik. 


Przedewszystkiem Maman nie o- 
trzymała odpowiedniej obsady; p. 
Rasińska, zdolna artystka, tutaj nie 


była w swojej roli, dając za mało fi- 
nezji, za wiele parodji. Nie wyzyskano 
należycie paradnej sceny wieczornego 
zebrania »młodzieży« w Grodziejewie, 
posiedzenie Towarzystwa Ziemianek 
mogło być także znacznie lepsze. 

Braki wynagrodził nieporównany 
Rotmistrz — p. Rasińskiego, który 
już samą postawą dawał wcielenie 
komizmu. »Gentleman« — p. Okor- 
nickiego i Wawrzyniec Wspaniały 
Guttnera dopełniali trójki najlepszych 
figur. 

P. Michnowska dała pyszny typ 
herold-baby, a bardzo miłem zjawis- 
kiem była p. Sławińska, jako Wisien- 
ka. Dichapalt przesunął się przez sce- 
nę p. Akrzyński — Ekscelencja z H 
aktu, który zresztą przez wszystkich 
zagrany był najlepiej. 

Dekoracje — z wyjątkiem kiwają- 
cego się pociągu — bardzo odpowied 
nie i estetyczne. 

Szczelnie wypełniony teatr ną pre- 
mjerze, mimo równoczesnego wystę- 
pu Siemaszkowej w Małym Teatrze, 
wróży powodzenie »Maman» į we 
Lwowie p. 

. Jadwigą Gamska. 


GAZEMA ALNPOWNI ZNAKI ZZ a e: 


dla Sądu grodzkiego miejskiego we | rejestratorem w X. st. sł. dla Sądu o- 


Lwowie. 

Zbigniewa Korczyńskiego, 
ze Sądu grodzkiego w Budzanow'«, re- 
jestratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Budzanowie. 

Stanisława Kiełbasę, ze Sądu 
grodzkiego w Sanoku, rejestratorem 
w X. st. sł. dła Sądu grodzkiego w Sa- 
noku. 

Stanisława Kilnara, ze Sądu 
grodzkiego w Bohorodczanach, adjun- 
ktem w X st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Kulikowie. 

Stanisławę Szajnerównę, ze 
Sądu grodzkiego w Bełzie. rejestrato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego 
w Skolem. 

Franciszka Brauna, ze Sądu 
grodzkiego w Kołomyji, rejestratorem 
w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Żurawnie. 

Józetę Neusserównę, ze Są- 
du okręgowego w Samborze, rejestra- 
torem w X. st. sł. dla Sądu okręgowego 
w Samborze. 

Kazimierza Bara, ze Sądu grodz- 
kiego w Przemyślu, rejestratorem w 
X. st. st. dla Sądu grodzkiego w Tłu- 
stem. 

Emiljg Sedlakównę, ze Sądu 
grodzkiego w Bolechowie, rejestrato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego 
w Bolechowie. 

Marka Meschera, ze Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, re- 
jestratorem w X. st. sł. dla Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie. 

Eugenjusza Ryszkę, ze Sądu 
grodzkiego w Dynowie, rejestratorem 


w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Grzymałowie. 
Franciszka Hanczaryka, ze 


Sądu grodzkiego w Husiatynie, adjunk- 
tem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Nadwórnej. 

Romualda Kielnara, ze Sądu 
grodzkiego w Baligrodzie, rejestrato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Baligrodzie 

Michała *Teśluwka, ze Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, re- 
jestrarorem w X. st. sł. dla Sądu okrę- 
gowego we Lwowie. 

Ferdynanda Hajeka, ze Sądu 
grodzkiego w Podwołoczyskach, reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Podkamieniu. 

Juljana Jakubowskiego, ze 
Sądu grodzkiego w Winnikach, reje- 
stratorem w X. st. sł, dla Sądu grodz- 
kiego w Winnikach. 

Stanisława Wehlego, ze Sądu 
okręgowego w Stanisławowie, rejestra- 
torem w X. st. sł. dła Sądu okręgowego 
w Stanisławowie. 

Jana Kreicarka, ze Sądu okrę- 
gowego w Przemyślu, rejestratorem w 
X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w Lisku. 

Adama Lisowskiego, ze Sądu 
okręgowego w Sanoku, adjunktem w 
X. st. sł. dla Sądu okręgowego w Sa- 
noku. 

Adama Nowakowskiego, ze 
Sądu grodzkiego w Glinianach, rejestra 
torem w X. st. sł. dła Sądu okręgowego 
we Lwowie. 

Adama Franciszka Ksawerego Ka- 
rola 4 im. Kozakiewicza, ze Są- 
du grodzkiego zamiejskiego we Lwo- 
wie, rejestratorem X. st. sł. dla Sądu 
grodzkiego zamiejskiego we Lwowie. 

Bolesława Motykę, ze Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, re- 
jestratorem w X. st. sł. dla Sądu g-odz- 
kiego miejskiego we Lwowie. 

Władysława Fikusa, ze Sądu 
grodzkiego w Rawie ruskiej, rejestra- 
torem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego 
w Rawie ruskiej. 

Tadeusza Kłęka, ze Sądu grodz- 
kiego w Janowie, rejestratorem w X. 
st. sł. dla Sądu grodzkiego w Janowie. 

Jana Zubowskiego. ze Sądu 
grodzkiego w Obertynie, rejestratorem 
w X. st. sl. dla Sądu grodzkiego w 
Chodorowie. 

Aleksandra Głuszewskiego, 
ze Sądu grodzkiego w Brodach. reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Brodach. 

Bronisława Mariana 2 im. Pendy- 
ka, ze Sadu okręgowego we Lwowie, 


kręgowego we Lwowie. 

Tadeusza Czerniaka, ze Sądu 
okręgowego we Lwowie, adjunktem w 
X. st. st dla Sądu okręgowego we 
Lwowie. 

Walentego Witwickiego. ze 
Sądu okręgowego we Lwowie, adjunk- 
tem w X. st. sł. dla Sądu okręgowego 
we Lwowe. 

Franciszka Czerkawskicgo, 
ze Sądu grodzkiego w Buczaczu, a- 
djunktem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Buczaczu. 

Karola W asalle akie o ore 
Sądu okręgowego w Czortkowie, reje- 
stratorem w X. st. sł. dla Sądu grodz- 
kiego w Czortkowie. 

Pawła Tęczę, ze Sądu grodzkie- 
go w Kulikowie, adjunktem w X. st. 
sł dla Sądu grodzkiego w Kulikowie. 

Leona Misiaka, ze Sądu grodz- 
kiego w Tarnopolu, adjunktem w X. 
st. sł. dla Sądu okręgowego w Taio- 
polu. 


j 
j 


Józefa Czmyra, ze Sądu grodz- 
kiego w Chodorowie, rejestratorem w 
X st. sl. dla Sądu grodzkiego w Cnodo- 
rowie. 

Jana Seleckiego, æ Sadu 
grodzkiego w Drohobyczu, rejest: ato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w 
Drohobyczu. 

Tadeusza Paribka, ze Sądu 
grodzkiego w Budzanowie, rejestrato- 
rem w X. st. sł. dla Sądu grodzkiezo w 
Budzanowie. 

Marjana Beneckiego, ze Sądu 
grodzkiego w Sieniawie, rejestraterem 
w X. st. sł. dla Sądu grodzkiego w Sie- 
niawie. 

Mieczysława Rosickiego, ze 
Sądu apelacyjnego we Lwowie, adjusk- 
tem w X. st. sł. dla Sądu apelacyji ego 
we Lwowie. 

Rudolfa Wincentego 2 im. Cie- 
lińskigo, ze Sądu grodzkiego w 
Drohobyczu, rejestratorem w X. st. sł. 
dla Sądu grodzkiego w Drohobycz". 


Radjostacja lwowska. 


Dziś zamieszczamy dalszy ciag przemówienia 


wygłoszonego w czasie 


dyr. nacz. „Polskiego Radja“, 


onegdajszej konferencji z przedstawicielami prasy. Część 


niniejsza dotyczy radjostacji lwowskiej. 


Przedstawiony we 
artykule plan rozbudowy 
polskiej został zatwierzony dnia 30 
lipca 1929. Do czasu zatwierdzenia 
tego planu władze wstrzymały budo- 
wę przewidzianych w dawnej koncesji 
radjostacji nadawczych, wskutek cze- 
go Lwów musiał czekać na swoją sta- 
cję. 

Z chwilą gdy plan ten został za- 
twierdzony, należało znaleźć możność 
jego sfinansowania. Dnia 20 września 
podpisałem w Londynie w imieniu 
Polskiego Radja umowę z firmą Mar- 
coniego, dotyczącą pożyczki w kwocie 
ro miljonów złotych na rozbudowę 
radjofonji polskiej. 

Równocześnie rozpoczęliśmy  'sta- 
rania we Lwowie o znalezienie odpe- 
wiedniego gruntu dla zbudowania 
lwowskiej stacji radjonadawczej. Stara- 
nia te są jeszcze w tej chwili w toku 
Komisarz Rządu prof. Nadolski i je- 
go zastępca prof. Obmiński odnoszą 
się do tej sprawy przychylnie. Pewne 
formalności wymagają jednak uciążli- 
wych zabiegów. Mam nadzieję, że 
kwestja wyznaczenia gruntu pod bu- 
dowę radjostacji lwowskiej będzie za- 
łacwiona w ciągu obecnego tygodnia. 
Chodzi zasadniczo o to, aby była ona 
załatwiona przed dniem 1 marca br., 
gdyż w tym dniu chcemy przystąpić 
do budowy wielkiej 16-kilowatej ra- 
djostacji lwowskiej. Naszą myślą jest, 
aby stacja ta stanęła na terenie Tar- 
gów Wschodnich, jest to bowiem 
miejsce najbardziej nadające się do te- 
go cełu, posiadające dostępną komu- 
nikację i t. d. Mam nadzieję, że w 
krótkim czasie uzyskamy zezwolenie 
na wydzierżawienie odpowiedniego 
gruntu. Pozatem liczyć się musimy Z 
bliskością elektrowni ze względu na 
dostarczanie energji. Grunty dalej po- 
łożone są bardzo cenne z punktu wi- 
dzenia rozwoju miasta. Zajęcie zatem 


wczorajszym 
radjofonji 


| pod warunkiem, 


20.000 m. kwadr. jakie potrzebne są 
pod budowę radjostacji, byłoby nie- 
ekonomiczne. Postawienie stacji na te- 
renie Targów Wschodnich, gdzie nie 
byłaby żadną przeszkodą, a nawet 
przyczyniłaby się do pewnego podnie- 
sienia widoków Targów przez umie- 
szczenie np. reklam świetlnych na ma- 
sztach i t. p., jest zatem najbardziej 
pomyślne i w tym kierunku będziemy 
się starali iść nadal. Budżet stacji 
lwowskiej, po uruchomieniu radjosta- 
cji ro-kilowatej będzie wynosił około 
trzydzieści kilka tysięcy złotych, nie 
licząc świadczeń materjalnych centrali 
warszawskiej. 

Mam nadzieję, że najpóźniej dnia 
1$ marca rozpoczną się roboty około 
budowy tej nowej stacji. Dnia 31 sier- 
pnia b. r. wielka stacja lwowska po- 
winna być już w ruchu, naturalnie 
że termin rozpoczę- 
cią jej budowy zostanie dotrzymany. 
W przeciwnym wypadku termin uru- 
chomienia uległby odpowiedniemu o- 
późnieniu. Wyrażam jednak nadzieję, 
że dokładność tych terminów zostanie 
dotrzymana. 


Ogólne kierownictwo programowe 
stacji łwowskiej spoczywać będzie jak 
wszędzie w rękach t. zw. Rady pro- 
gramowej, która składać się będzie 
we Lwowie z 5 członków, a mianowi- 
cie 3 mianowanych przez władze pań- 
stwowe, a 2 delegowanych przez Pol- 
skie Radjo. Rada programowa dla 
Lwowa będzie mianowana w najbliż- 
szym czasie, by móc przygotować się 
i przedyskutować zasadnicze linje 
programu . Narazie nie mogę dać ja- 
kichś bardziej określonych  wytycz- 
nych co do programów, W najszer- 
szym stopniu uwzględniać się będzie 
Oczywiście postulaty miejscowej Rady 
programowej w granicach naszych 
możności finansowych i technicznych. 


Walka z radjopajęczarstwem. 


Chciałem zwrócić jeszcze uwagę 
na jeden ujemny objaw, który się nie- 
stety zakorzenił w całej Polsce, a mia- 
nowicie rozpanoszenie, rozwielmoż- 
nienie radjopajęczarstwa. Wynik jest 
taki, iż jest dużo słuchających a mało 
płacących. »Polskie Radjo« jest spółką 
akcyjną, ale stosownie do koncesji do- 
chody są ściśle ograniczone. Dywi- 
denda nie może przekraczać oznaczo- 
nej w koncesji, co stanowi zaledwie 
2% obrotu. Zatem o ile chodzi o 
zwalczanie pajęczarstwa, to nie chodzi 
nam o powiększenie dochodów spółki, 
lecz o konieczność posiadania sum po- 
trzebnych na ciągłe ulepszenie pro- 
gramów, co wymaga wielkich wkła- 
dów. Drugim powodem zwalczania 
pajęczarstwa jest chęć uchronienia 
tych, którzy płacą przed tymi, którzy 


korzystając całkowicie z radja nie 
płacą. 
Obecnie korzystając z tego, że 


powstaje nowa stacja we Lwowie mu- 
simy odrazu od początku ująć tę 
sprawę w ostry i kategoryczny $po- 
sób. Należało przytem w jak najszer- 
szym zakresie umożliwić, ułatwić į u- 
dostępnić rejestrowanie aparatów. 
Dzięki rozmaitym staraniom u władz 
doszliśmy do tego, że zgłoszenia będą 
przyjmowane przez wszystkie urzędy 
pocztowe we Lwowie i na prowincji. 
Ponadto wszyscy kupcy sprzedający 
radjosprzęt będą na miejscu w swych 
sklepach przyjmowali zgłoszenia od- 
razu przy zakupnie aparatu. A zatem 
ten kto kupuje aparat radjowy nie bę- 
dzie nawet potrzebował iść na pocz- 
tę, ale na miejscu w sklepie będzie 


mógł zarejestrować się. Zostało to dla 
Lwowa przeprowadzone na stałe. 

Pozatem dzięki bardzo życzliwemu 
odniesieniu się do tej sprawy p. Woje- 
wody Gołuchowskiego w najbliższych 
dniach opublikowane zostanie obwie- 
szczenie Województwa w sprawie 
nakazu rejestracji, które to obwiesz- 
czenie zostanie wywieszone w  bra- 
mach wszystkich domów we Lwowie 
i na prowincji. W ten sposób nikt nie 
będzie się mógł zasłaniać. iż nie był 
pointormowany o obowiązku rejestra- 
ci. Pozatem kuratorjum szkolne wv- 
da stosowne pouczenie do młodzieży. 

P. Preze, Sądu Apelacyjnego wy- 
znaczył dla tej sprawy jednego z se- 
dziów grodzkich, który będzie sądził 
sprawy wynikłe wskutek wykrycia 
radjopajęczarzy a zaznaczam. że kary 
za to przewidziane w odnośnych roz- 
porządzeniach są wielkie, 

Po ro dniach od ogłoszenia tych 
wszystkich zarządzeń, władze przysta- 
pią do surowej kontroli. 


To i owo. 


Bał Prasy. 


Dziennikarz lwowski rok cały słu- 
Ży bezinteresownie każdej dobrej spra- 
wie. Nie pozostając głuchym na skie- 
rowywane doń wezwanie, służy pió- 
rem 1 czasem, spełaia rolę propagan- 
dy, rolę tuby, za pośrednictwem któ- 
rej społeczeństwo dowiaduje się o ak- 
tualnych w danej chwili zamierze- 
niach, wymagających poparcia ogółu. 

'To też, skoro prasa jedyny raz 
w ciągu roku, zwracą się z apelem do 
wszystkich ludzi dobrej woli, znajduje 
zawsze oddźwięk donośny i bardzo 
sympatyczny. 

»Bal Prasy« służy przedewszystkiem 
na powiększenie funduszu wdów i sie- 
rót po bezimiennych pracownikach 
pióra oraz emerytów - dziennikarzy. 
Gdyby nie wojna, wdowy te i sieroty, 
ci emeryci, mieliby zapewniony bvt, 
boda; skromnv; nicstety, zawierucha 
dziejowa zmiotła kilkakroć:stotvsięczny 
fundusz, gromadzony z trudem i m*- 
zołem, trzeba więc było zaczynać na 
nowo. Mimo to, kiłkanaście wdów : 
kilku emerytów korzysta ze stałych 
drobnych pensji, zarząd zaś Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich zabiega 
niestrudzenie o to, by pobory te po- 
większyć. 

Wszystko to przedstawił wczoraj 
prezes Laskownicki na zgromadzeniu 
Komitetu Pań, które pod przewodnic- 
twem prasie tak oddanej p. Wojewo- 
dziny Gołuchowskiej, radziły nad sora- 
wami, zwiazanemi z przygo owaniem 
» Balu Prasy«. 

Na zebranie przybyło pań kilka- 
dziesiąt ze wszystkich sfer społeczeń- 
stwa lwowskiego, do pracy stanęly o- 
chotnie w poczuciu dobrze spełnione- 
go obowiązku obywatelskiego, więc 
już choćby na tej podstawie i z gora- 
cej zachęty p. Wojewodziny, nabrać 
można przeświadczenia, że tegoroczny 
»Ba] Prasve powiedzie się pod każdym 
względem doskonale. 

Z drugiej strony i Komitet balowy 
czyni wszystko, by zabawa była po- 
zbawiona wszelkiej zimnej etykietv, 
by była ochecza i naprawdę pełną hu- 
moru, Życia i ruchu. 

Rzucone apel, by panie zechciały 
niemyśleć o kosztownych toaletach. 
Czasy są zbyt ciężkie na tego rodzaju 
zbyrki, Hasło to winno zatoczyć jak- 
najszersze kręgi, a » pewnością wyda 
pożądane owoce. 

Niechaj więc w dniu 15 !utego za- 
wita w progi Kasyna i Koła |it.-artyst. 
»cały Lwów« į złoży w ten sposób do- 
wód, że z polską prasą lwowską łączą 
zo wezły nierozerwalne. 

Niechaj każdy przyniesie z sobą 
sporą dozę animuszu, werwv i cchoty 
do zabawy. Komitet ze swej strony — 
powtarzamy -- uczyni wszystko, bv 
nikt nie doznał zawodu. 

Wszak bzdzie to »Bal Prasv«, 
gwóźdź regorocznego Karnawału! 


(r.) 
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TEATR WIELKI. 

Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7.30 w.: 
„Maman do wzięcia”. 

Sobota, 25 stycznia, o godz. 3'30 popoł.: 
»Hrabina“. Przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Niedzicla, 26 stycznia, o godzinie 430 
popołudniu: „Opowieści Hoffmanna“. Ceny 
zniżone. 

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 730: 
„Maman do wzięcia”. 

Szampański humor  opromienia  wietną 
krotochwilę A. Siedleckiego „Maman do 
wzięcia“, która w Poznaniu, Krakowie i Wil- 
nie zdobyła konkursową liczbę przedstawień 
1 poklask całej prasy. Na naszej scenie wysta- 
wiona z niezwykłą starannością, w pięknej, 
pomysłowej mise en scene Balka, daje ogrom- 
ne pole do popisu pp. Rasińskiej, Michnow- 
skiej, Rasińskiemu, Guttnerowi i innym. 

Sobotnią popołudniówkę dla młodzieży 
szkolnej wypełni piękna opera Moniuszki 
„Hrabina”, wspaniale wystawiona, w dosko- 
nałej obsadzie najlepszych sił naszej opery, z 
P. Lchrerem przy pulpicie. Jest to prawdziwa 
okazja dla młodzieży zaznajomienia się z t*m 
arcydziełem muzyki ojczystej. Ceny miejsc 
najnizsze, 

„Opowieści Hoffmanna“, piękna opera Of- 
tenbacha, dawno nie grana na naszej scenie, 
daną będzie w Teatrze Wielkim w niedzielę 
popołudniu o godzinie 3%30 po cenach popo- 
udniowych, w doskonałej obsadzie z pp. Be- 
dlewiczem, Hinglerówną, Łowczyńskin, O 
końska, Plarówną, Popowiczówną, Szlemińską, 
'Tarnawskim i Zopothem na czele. Dyryguj: 
P- Lehrer. 


TEATR MAŁY. 

Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7.30 w.: 
„Mirla Efros“, 

Sobota, 25 stycznia, o 
„Mirla Efros“, 
kowej. 

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 11'30 
w południe: „Akademja Harcerska". 

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 330 
popołudniu: „Mirla Efros“, gościnny występ 
W. Siemaszkowej (ceny zniżone). 

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 730: 
„Mirla Efros“, gościnny występ W. Siemasz- 
kowej. 


godzinie 7'30: 
gościnny’ występ W. Siemasz- 


Znakomita sztuka Gordina „Mirla Efros“ 
W Teatrze Małym, w wykonaniu warszew- 
skiego zespołu. z występem p. W. Siemaszko - 
wej, zyskuje z każdym dniem szersze audyt» 
Ijum, które żywo oklaskuje świetną grę =- 
Fu z pp. Sławińską, Chojnacka, Rakow- 
ską, Tymowską, Kuncewiczem, Modrzewskim, 
Szletyńskim, egro i innymi, a przedewsżyst- 
kiem niecporównaną wykonawczynią roli ty- 
tułowej Wandą Siemaszkową, która kreację tę 
zalicza do swych najlepszych. 


REPERTUAR TEATRU „GONG*. 


Piątek, 24 bm.: „Rapacka w Gongu“ 
o 3 7-30 1 9.30. ZAP. i 
A abóra, 25 bm.: „Rapacka w Gongu“, 
godz. 7:39 1 9.30. Zniżki w‘żne. 
Niedziela, 26 bm.: „Rapacka w Gongu“, 
o „godz. 7:30 1 9.30. Zniżki ważne. 
, Codziennie dwa przedstawienie 
1 9.30 wiecz. 
_ Codziennie 2 
wiecz. 


o, 7.30 
przedstawienia o 7/30 i 930 


Teatr rewji „Gong“. 


niala rewja pod tytułem 
Która się stała 


Codziennie wspa- 
„Rapacka w Gongu“, 
u złotodajną żyłą dla dyrekcji. 
Abp wykonawcy z Halina Rapacką, 
3 Runowiecką, Leonowicz, Cybuhkim, 
e'skim, Pilarskim junjorem oraz Laskowskim 
b ET zbiera sute żniwo oklasków. Zniżki 
© Izis ważne. W niedzielę o godzinie 
I2-tej poranek pod tytułem „Carmela“, 


cenach .całkiem zniżonych. K 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Śpiewający błazen“ z AL 
Jolsonem. 

CASINO:  „Przedziwne klamstwo Niny 


Petrówny* z Brygida Helm. 
CHIMERA: „Królewska kochanka“. 
COLOSSEUM; „Groza śmierci“ i Lotnik 

w płomieniach". 
FATAMORGANA: „Miasto milości". 
GRAŻYNA: „Piękne nóżki zw 
KOPERNIK: Całość, Obie se 

„Hr. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept nocy“. 
LUNA: „Aloma córa morza”, 
MARYSIEŃKA: Całość. Obie serje ra. 
zem. „Hr. Monte Christo“. 
OAZA: „Dama w 

Oraz „Pat i Patachon“. 

PALACE: „Statek komedjantów" — film 


yciężają”. 
rje Tazen 


tygrysim płaszczu 
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powieść Renć PUJOL'A, w przekładzie Pni lzy Glinki, zdobyła 
sobie od pierwszych rozdziałów powszechne uznanie Czytelników, 
śledzących z ogromnem zainteresowaniem biegu fabuły, obfitującej 
w momenty o wysokiem napięciu. Wobec tego czyniąc zadość licz- 


nym żądaniom, informujemy, iż nowo zgłaszającym się 
torom, „Gazety Lwowskiej“ dostarczać będziemy, — aż 


renumera- 
O WYCZET- 


pania nakładu, — początku tej sensacyjnej powieści. Wskazany jest 
jednak pospiech, może bowiem nakładu zbraknąć, co narazi pra- 
gnących poznać powieść Pujol'a od początku — na niemiły zawód. 


Redakcja. 


PAN: „Orły wojenne". 

PASAŻ: „Czy Eddie Polo zawinił“. 
POLONJA: „Tancerka z Moskwy“. 
PROMIEŃ: „Kozacy“. 

STYLOWY: „Miasto rozkoszy“. 


UCIECHA: „Ostatni -— Syn“. 


Tow. Ochrony Zdrowia pracowników 
dyrekcji okręgowej koleji państwowych we 
Lwowie odbędzie I. walne zgromadzenie 8 lu- 
tego br. o godzinie 18 w Przychodni lekarskiej 
wc Lwowie, ulica Na Błonie r, na I p. 

Polskie Towarzystwo Przyjaciół Astrono- 
mji, Oddział Lwowski. Dnia 25 bm. o godz. 
7 wieczorem, odbędzie się w sali Instytutu Ge- 
ologicznego przy ulicy Długosza 8. posicazenie 
dyskusyjne z odczytem p. M. Wojrtowicza, 
asyst. UJK. na temat: „Promieniowanie kos- 
miczne”. Goście mile widziani. Wstęp wolny. 

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni- 
wersyteckich i Politechnicznych. Szósty wy- 
klad prof. dra Antoniego Wereszczyńskiego 
pt. „Przez obecny kryzys — ku nowemu 
państwu” odbędzie się w piątek, dnia 24 stycz- 
nia br. o godzinie r9-tej (7-mej). Sala Koper- 
nika. Uniwersytet Marszałkowska 1, I p 

Komitet lokatorów miejskich domów 
czynszowych we Lwowie, zwołuje na niedzielę, 
dnia 26 bm. o godzinie 10o rano w sali kina 
Stylowy“ przy ulicy Szaszkiewicza Ogólne 
Zgromadzenie lokatorów tychże domów. 

Do b. członków tajnych organizacji 
riepodległościowych w latach 1885 do 
1895 w Małopolsce! Upraszamy w.zyst 
Lich członków tajnych organizacji pol- 
skich niepodległościowych w latach 
1885-—1895 na terenie Małopolski o 
trzesłanie swoich dokładnych adresów ; 
zamierzamy bowiem wydać pamiętnik 
i urządzić Zjazd we Lwowie Za Ko- 
mitet Organizacyjny: prof, Wacław 
Borzemski, Lwów, ul. Łyczzkowska 
1. go, Ap: 

Nowa mogiła. W Smolinie (pow. 
Rawa ruska) zmarł dr. wszech nauk 
lekarskich i znany w swoim czasie we 
Lwowie literat Jan Kazimierz Andru- 
szewski, przeżywszy lat 64. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich l. 1). Wystawa siedmiu mło- 
dych artystów lwowskich zrzeszonych 
w związku „Artes“ przedstawia się 
nadzwyczaj interesująco i cieszy się 
wielką frekwencją publiczności. Kry- 
tyka przyjęła ją bardzo żŻyczitwie. 
„Artes“ obejmuje nietylko malarzy ale 


Nowa szajka włamywaczy w potrzasku. 


W nocy z 7 na 8 bm. nieznani 
sprawcy włamali się do sklepu konfek- 
cyjnego Józefa Stikera w Bóbrce, skąd 
skradli większą ilość ubrań, futer oraz 
różnych skórek. Na miejscu kradziezy 
pozostawił jeden ze sprawców swoją 
kurtke, którą po dostarczeniu jej do 
Wydziału śledczego we Lwowie wy- 
wiadowcy tutejsi rozpoznali jako wła- 
sność znanego na tutejszym terenie 
złodzieja Ludwika Budulaka. 

Wobec tego aresztowano Budulaka, 
który podał w śledztwie, że wprawdzie 
kurtka jest jego własnością, lecz on w 
przeddzień powyższej kradzieży, sprze 
dał ją niejakiemu Julkowi, którego 
bliżej nie zna. Wszczęto zatem po- 
szukiwania za Julkiem. Okazało się, że 
julek nazywa się w rzeczywistości 
Jurko Biszczuk, liczy lat 18 i pochodzi 
z Rokitny. Był on już kilka razy ka- 
rany za różne kradzieże i 


w kradzieży w Bóbrce, poczem zbiegł 


również grafików i architektów. Na- 
zwiska biorących udział w wystawie 
artystów są: Janisch, Krzywobłowki, 
Reichówna, Sielski Tyrowicz, Wojcie- 
chowski 1 Wysocki. Ponieważ wystawa 
w dniu 29 bm. zostanie już zamkniętą 
winien każdy kto chce się zapo.:nać 
z nowoczesnemi usiłowaniami w sziu- 
ce zwiedzić ją jak najprędzej. Wystawa 
otwartą jest codziennie od ro do 15 
pop. W dniu 2 lutego br. zostanie w 
salach Towarzystwa otwartą  XII-ta 
Wystawa Fotografiki Polskiej. Bilety 
roczne Towarzystwa dające cały szereg 
udogodnień ich posiadaczom są do ra- 
bycia w Sekretarjacie. 


Nowe ceny mąki i pieczywa, Tym- 
czasowy Zarząd m. Lwowa ustalił no- 
we ceny mąki i pieczywa z mocą obo- 
wiązującą od piątku 24 b. m. I tak: 
1 kg mąki pszennej 65% ma  koszto- 
wać w sprzedaży w młynie 61 gr. u 
hurtownika 62 gr.; w sprzedaży detaj- 
licznej 68 gr.: 1 kg mąki żytniej typu 


„urzędowego w młynie lub u hurtowni 


ka 37.5 gr.; 1 kg chleba z mąki żyt- 
niej ciemnej w piekarni 29 gr., w skle- 
pie lub na straganie 3r gr.; 1 kg. chle- 
ba z mąki żytniej typu urzędowego w 
piekarni 42 gr, w sklepie lub na 
straganie 44 gr. Ceny bułek po- 
zostają bez zmiany. Winni przekro- 
czenia tych cen. będą nociagnieci do 
surowej odpowiedzialności karno - ad- 
pinistracy nej. 


O obrazę gener. Norwid-Neugebauera. 
W hstopadzie ub. r. odbyła się — jak w swoim 
czasie donostliśmy — przed sądem karnym 
rozprawa przeciw odpowiedzialnemu redakto- 
rowi „Dziennika Ludowego“, Juljanowi Rych 
lewskiemu o występek obrazy czci znanych w 
szerokich kołach naszego miasta gener. Nor- 
wid-Neugebauera i jego małżonki, popełniony 
przez przedruk z warszawskiej „Placówki“ ar- 
tykułu pr. „Pani Generałowa”. Rozprawa za- 
kończyła się podówczas skazaniem p. Rych- 
lewskiego na rooo zł. grzywny lub şo dni 
aresztu, oraz zapłacenie kosztów sądowych 
i zwrot kosztów procesowych oskarżycielom 
prywatnym. Wczoraj odbyła się rozprawa 
apełacyjna przed Senatem pod przewodnic- 
twem r, Bojnarowicza. Trybunał zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji. 


do Rokitny. Dnia 19 bm. wywiadowcy 
udali się do Rokitny, gdzie aresztowali 
ukrywającego się u swych znajomych 
Biszczuka, który przyznał się do za- 
rzuconej mu kradzieży i podał, że 
włamania tego dokonał wspólnie ze 
znanymi zawodowymi złodziejami — 
Franciszkiem Ostrowskim, Adamem 
Kamińskim i Michałem  Sałatą. Kra- 
dzież tę jednak uplanował i ułożył 
Ludwik Budulak, który na wyjazd do 
Bóbrki dał im po $ złotych. 

Całą tę szajkę odstawiono do sądu 
okręgowego karnego we Lwowie. Część 
łupu, pochodzącego z kradzieży ode- 
brano i zwrócono właścicielowi. 

Po wykryciu ostatnio i ujęciu 
szajki włamywaczy sklepowych w 
związku z włamaniem do składu futer 
Gemsa, aresztowanie nowej szajki zło- 
dziejskiej jest dowodem sprężystości i 


brał udział | energji tut. Wydziału śledczego. 
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Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


—— 

FUTRA GINĄ. Z niezamkniętego 
przedpokoju mieszkania dr. Seidmana 
przy ul. Sykstuskiej 43 a, zginęło futro 
damskie koloru bronzowego, podbite 
tchórzami. — Po wyłamaniu kłódki 
od drzwi w mieszkaniu Mechla Luft- 
scheina przy pl. Krakowskim 1, skradł 
nieznany sprawca futro damskie, dwa 
lichtarze srebrne oraz cukierniczkę z 
chińskiego srebra. — Józef Weitman, 
zamieszkały przy ul. Leona Sapiehy 9 
zawiadomił policję, że z niezamknięte- 
go przedpokoju jego mieszkania skra- 
dziono mu futro, podbite tchórzami, 
wartości 1500 złotych. 


UJĘCIE KIESZONKOWCA. Wczo- 
raj osadzony został w aresztach poli- 
cyjnych niejaki Jan Banach, liczący 
lar 20, nie posiadający żadnego zajęcia. 
którego przytrzymano na gorącym 
uczynku kradzieży  kieszonkowej na 


szkodę Jana Ulricha. 


PRZYTRZYMANY NA GORĄ- 
CYM UCZYNKU. Bolesław Procela 
usiłował dokonać włamania do składu 
Santa Weissa, przy ul. Rapaporta 8, 
skąd zamierzał skraść różne części 
składowe do instalacji wodociągo- 
wych. Został on jednak na tej kradzie- 
ży przyłapany i oddany w ręce poli- 
cji. — Drugi podobny wypadek miał 
miejsce na pl. Teodora, gdzie na usiło- 
wanej kradzieży pakunku z wozu 
przytrzymano Jana Gołębiowskiego, 
liczącego lat 17, kilkakrotnie już kara- 
nego i notowanego. 


ZGUBIONO — ZNALEZIONO. 
Izabela Reisnerówna, zamieszkała w 
Zimnej wodzie zgubiła legitymację ko- 
lejową, wystawioną przez Dyrekcję 
szkoły Marji Magdaleny. — Hersch 
Rolstein zgubił książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. w Piotrko- 
wie. — Edward Strohl zdeponował w 
XI komisarjacie policji klucz, który 
znalazł u wylotu ulicy Listopada i Le- 
ona Sapiehy. 


ZA POBICIE Piotra Piotrowicza 
oraz za wywołanie awantury przytrzy- 
mała policja w aresztach Michała Sa- 
choszyna. — Stanisław Kluk, zamie- 
szkały przy ul. św. Michała 3, areszto- 
wany został za pobicie żony i syna w 
stanie zupełnego opilstwa. 


KRADZIEŻE. Michalina Czajkow- 
ska, zamieszkała przy ul. Dojazdowej 
3, zawiadomiła policję, że nieznani 
sprawcy po uprzedniem zerwaniu 
skobla u drzwi dostali się na strych 
powyższej realności i skradli na jej 
szkodę 15 koszul męskich, obrus, trzy 
prześcieradła, 6 poszewek oraz 8 ko- 
szul damskich, ogólnej wartości &oo 
złotych. 


ARESZTOWANIA. W dniu dzi- 
siejszym zostali osadzeni w aresztach 
policyjnych: Bronisław Świtlak poszu- 

iwany za liczne kradzieże. — Antoni 

Marynowicz za porozumiewanie się z 
aresztantami w tutejszych aresztach. — 
Janina Tomaszewska za kradzież. — 
Stanisława Prystaj, Józefa Dżumyk o- 
raz Sabina Różycka wszystkie za usi- 
łowaną kradzież na szkodę Adolfa 
Bauma przy ul. Fredry 8. — Michał 
Chimeryn podejrzany o dokonanie 
kradzieży większej kwoty pieniężnej 
na szkodę Towarzystwa „Zgoda“, o 
czem w swoim czasie donosiliśmy. — 
Jakób Pichman za współudział w kra- 
dzieży. — Baruch Wang poszukiwany 
za Oszustwo. — Kruk Ignacy oraz Jó- 
zef Kmoszyk za kradzież. — Józef 
Słonecki za włóczęgostwo. 
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W obronie 
polskiego szkolnictwa 
na Litwie. 


Wobec całkowiitej prawie  likwi- 
dacji polskiego szkolnictwa ludowego 
na Litwie, zamożniejsze rodziny pol- 
skie, aby uniknąć konieczności posy- 
łania swych dzieci do szkół litewskich, 
uczą je prywatnie w domach po pol- 
sku. Nauczanie takie jest również sclą 
w oku władzom litewskim, które 
przez szkoły chciałyby zlitwinizować 
całe młode pokolenie polskie. Oscatnio 
np. jedna z takich nauczycielek pry- 
watnych w domu polskim w okolicy 
Sejn p. Marja Adamowiczówna, sru- 
dentka Uniwersytetu litewskiego i jej 
chlebodawca p. Joczyn zostali po_iąg- 
nięci do odpowiedzialności sądowej 
za... „założenie tajnej szkoły polskiej“ 
i skazani na dosyć wysoką grzywnę 

Tego rodzaju metody walki z gol- 
skością nawet za czasów carskich były 
rzadko stosowane. Społeczeństwo nosze 
winno więc niezwłocznie  pośpicszyć 
z pomocą rodakom na Litwie. 

Apel ten odnosi już skutek, bə cto 
Komitet Pomocy Polakom na Litwie 
komunikuje: W tych dniach odbyło się 
pierwsze zebranie Wydz. Wykonaw- 
czego nowopowstałego Komitetu Fo- 
mocy Polakom na Litwie. Na zebraniu 
tem ustalono ostatecznie strukturę or- 
ganizacyjną Komitetu, opracowano 
program pracy, załatwiono kilka spraw 
bieżących i ukonstytuowano się. 

Program pracy przewiduje na naj- 
bliższą przyszłość wydanie odezwy, któ 
rą podpiszą wybitni przedstawiciele ca- 
łego społeczeństwa, oraz tworzenie na 
przestrzeni całego kraju, a nawet w 
ośrodkach polskich zagranicą, Oddz 1a- 
łów Komitetu. Najpierw przewiduje 
się powstanie Oddziału w Warszawie, 
w Wilnie, Krakowie, Lwowie i Pozra- 
niu. Wydział Wykonawczy ukonszytu- 
ował się następująco: przewodniczący 
poseł Kazimierz Okulicz, wiceprzewo- 
dniczący dyrektor Stefan Szwedowski, 
sekretarz Jerzy Różycki. Członkowie: 
dyrektor Stanisław Paprocki i redakror 
Janusz Ostrowski z Wilna. 


Ziemia Krakowska 
funduje statek morski. 


Wezwanie Torunia, skierowane do 
Ziemi Krakowskiej, w związku z reez- 
nicą odzyskania Pomorza i świętem 
morzą polskiego, nie pozostało bez 
echa. Na posiedzeniu specjalnego ko- 
mitetu wykonawczego, zorganizowa- 
nego z inicjatywy Ligi Morskiej i 
Rzecznej w Krakowie, a złożonego z 
przedstawicieli Województwa,  Kurji 
metropolitalnej, Uniwersytetu, władz 
miejskich, wojskowości, Kuratorjum i 
organizacyj społecznych, postanowio- 
no jednomyślnie, na wniosek wicepre- 
zydenta miasta dr. Ostrowskiego, pod- 
jąć wezwanie Torunia i rozpocząć już 
w najbliższych dniach akcję zbiórko- 
wą na statek morski, jako dar Ziemi 
Krakowskiej. Komitet ustalił szczegó- 
łowy i bardzo pomysłowy program 
akcji, która odbędzie się w dniach 8 
i 9 lutego r. b. Równocześnie przepro- 
wądzona zostanie bodobna akcja na 
terenie całego Województwa krakow- 
skiego, gdzie z inicjatywy p. Wojewo- 
dv Kwaśniewskiego. powołane zostały 
lokalne komitety obchodu świętą Mo- 
rzą Polskiego. 


Wyroki śmierci 
w Sowietach. 


Moskwa, 24 stycznia. (PAT.) Tass. 
Kolegsjum wojskowego trybunału naj- 
wyższego w Leningradzie, wydało wy- 
rok w sprawie $ monarchistów, b. ofi- 
cerów carskich. Oskarżenie o szpic- 
gostwo 1  rozpowszechnianie fałszy- 
wych czerwońców, uznane zostało za 
słuszne, wobec czego  Sciller, Gajer, 
Kartaszew i Siedorow skazani zostali 
na karę śmierci, zaś ostatni oskarżony 
Bitkin na Io lat więzienia. 


Zebranie Uczestników Powstania 1863 r. 


Doroczne Walne Zgromadzenie To- 
warzystwa Wzajemnej Pomocy U- 
czestników Powstania 1863 roku ud- 
było się wczoraj w lokalu Towarzystwa 
przy ul. św. Teresy 4, przy udziale 
7 Uczestników Powstania oraz osób 
współpracujących z tą organizacją z 
poza jej członków. 

Prezes Marjan Kuczyńcki przedło- 
żył sprawozdanie z działalności orga- 
nizacji za rok ubiegły, podnosząc, że 
Towarzystwo brało udział we wszyst- 
kich uroczystościach państwowych i 
narodowych, oraz cieszy się stałą sym- 
patją i życzliwem poparciem zarówno 
władz, jak i społeczeństwa. Magistrat 
m. Lwowa udzielił Towarzystwu sub- 
wencji w kwocie 8000 zł. na zasiłki dla 
uczestników Powstania oraz 60 q wę- 
gla po zniżonych cenach, zaś na odno- 
wienie cmentarza powstańców ofiaro* 
wał 2000 zł. Ministerstwo Pracy i Op. 
Społ. udzieliło subwencji w kwocie 
2950 zł. na wsparcia dla uczestników 
Powstania i wdów po nich. Władze 
wojskowe, które przy każdej sposo- 
bności spieszą powstańcom z pomocą, 
udzieliły im obuwia i bielizny. Za to 
wszystko złożył prezes imieniem obec- 


nych czynnikom rządowym i społecz- 
nym serdeczne podziękowania. 

Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
przedstawił p. Józer Skwarczyński. 
Saldo kasowe wynosi 1400 zł. Zgroma- 
dzenie udzieliło Wydziałowi zbsoluto- 
rjum i wyraziło podziękowanie za 
skrupulatne prowadzenie rachunków. 

Na nowe trzechłecie wybrano na- 
stępujący zarząd: Z grona uczestni- 
ków Powstania prezes Kuczyński, 
wiceprezes Bentkowski Teofil, sekr. 
Kazecki Tomasz, członek wydziału 
Przetocki Ludwik. Z poza uczestni- 
ków powstania mjr. Klink Józef i Gar- 
czyński Franciszek. W końcu wybrano 
komisję dla uporządkowania aktów 
Towarzystwa, które mają być przeka- 
zane archiwum miejskiemu. Do ko- 
misji tej weszli prezes Kuczyński, wice- 
prezes Bentkowski, dyr. Czołowski, r. 
Chołodecki. Do komisji rewizyjnej: 
Skwarczyński Józef i Sigmund Włodzi 
mierz. 

Po obradach wiceprezes Bentkow- 
ski podejmował towarzyszy broni i 
zaproszonych gości przekąską  żoł- 


| nierską. 


Na srebrnym ekranie. 


„Statek Komedjantów“. 


Kinoteatr Palace. Film dźwiękowy. Universal Picture Corp. 


Ostatni film dźwiękowy, nabyty 
przez dyrekcję »Palące«, nie odznacza 
się wilkiem walorami, ani muzycz- 
nemi, ani dramatvcznemi. Film, jako 
obraz, za wiele ma sztuczek i dekora- 
cyj tam, gdzie można było robić zdję- 
cia z naturv, a strona akustyczna traci 
przez prze ładowanie filmu slowami 
mówionemi i przez nienajlepszą i nie- 
należycie sharmonizowana z obrazami, 
muzykę. 

Film dźwiękowy nie może iść za 
często. Dotychczas operuje niewielką 


| 
| 
| 


jeszcze skala motywów, więc widzianv 
ciagle, ptzykrzy się. Odczuwaniy pc- 
wtarzanie »dzwięków«, a nawet po- 
wtarzanie zasadniczych rysów scenar- 
juszy, których zadaniem stało się o- 
twarcie poia dla głosu. 

Zapewne bieżący repertuar zacra- 
nicy ma coraz lepsze produkty tilmu 
dźwiękowego; miejmy nadzieję, że i 
do nas zawita znowu serja dobrych i 
starannie wvrezyserowanych obrazów. 


G-m. 


Rozbudowa sądownictwa na Kresach. 


_ W Prużanie (Wojew. połeskie) od- 
było się uroczyste poświęcenie nowe 
go gmachu sądowego. W gmachu tym 
siaładającym się z dwóch dużych sal ' 
25 pokon biurowych, znajdzie pomie- 
szczenie Sad grodzki wraz z wydzia 
łem hipotecznym, którego otwarcie 
przewiduje się wkrótce, a nadto kan 
celarja sędziego okręgowego śledczego. 
podprokuratora i komornika. Część 


lokalu przeznaczona będzie na miesz 
kanie służbowe dla naczelnika Sadu 
grodzkiego, oraz dla wożnego. 

Koszt budowy (311.096 zł.) pokry- 
ty został z funduszu inwestycyjnego, 
DE EEO na budowe sądów grodz- 
kich w Województwach wschodnich. 
Sąd grodzki w Prużanie podlega Sądo- 
wi okregowemu w Grodnie. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Położenie gospodarze Polski. 


»Przegląd miesięczny« Banku Go- 
spodarstwa Krajowego podaje następu- 
jącą ogólną charakterystykę położe- 
nia gospodarczego w grudniu 1929. 

Gorsze od pewnego czasu położenie 
gospodarcze Polski, będące w poważ 
nym stopniu odbiciem miedzynarode- 


wej konjuktury, w grudniu ub.r. u- 
trzymało sie nadal. 
Przedewszystkiem na rynku pie- 


niężnym w zwijzku z pogorszeniem 
sytuacji rolnictwa oraz w związku Z 
ultimo rocznem panowała dotkliwa 
ciasnpota gotówkowa, która częściowo 
nawet zaostrzyła się. Wprawdzie po- 


zabankowa stopa procentowa  naogół 
nie zwyżkowała, jednak uzyskiwa ie 
nowych kredytów wskutek  stosowa- 


nia ostrych restrykcyj było bardzo 
trudne. Likwidacja zobowiazań postę- 
powała z trudnościami, w wvniku cze- 
go ilość protestów wekslowvch i upa- 
dłości była poważna. W zwiazku z na- 
prężeniem na rynku kredytowym c- 
brotv giełdowe papierami wartościo- 
wemi spadłv przy zniżkowej tendencii 
kursów. 

Powyższe trudności rynku pienież 
nego, jak zwykle w poważnym  sto- 
pniu były wynikiem dalszej depresji 
rolniczej. która w grudniu, a więc w 
okresie płatności szeregu robowiazań 
rolników, pod wpłvwem  nonownej 


zniżki cen ziemiopłodów i niektórych 
artykułów hodowli zwierzęcej, jeszcze 
bardziej się pogłębiła. Towarzyszyłv 
temu utrzymujące się w dalszym ciagu 
trudności zbytu płodów rolnych na 
rynku krajowym. eksport zaś ziemio- 
płodów. mimo osiągnięcia w bieżącej 
kampanji stosunkowo wysokiej cyfry, 
wskutek mepomyślnej konjunktury 
zagranicznej nie może w dostatecznym 
stopniu pochłomać nadwyżki produk- 
cji zbożowej. 

Niepomyślna syuacja rolnictwa od 
biła ie na położeniu pozostałych gałę- 
zi produkcji krajowej. Wyjątek tu sta 
nowi przedewszystkiem górnictwo 
węglowe, które pracowało przy bar- 
dzo korzystnej konjunkturze tak kra- 
jowej, jak zagranicznej, wykazując 
1929 roku rekordowe rczultaty. Rów- 
nież względnie pomyślna byłą sytua- 
cja przemysłu naftowego. malacego 
dość dobre warunki zbytu. Hutnictwo 
żelązne, którego Stan jest iednym z 
najważniejszych wskaźników ogólnej 
konjunktury gospodarczej kraju. wy- 
kazuje dalszy spadek zatrudnienia i 
produkcji, spowodowany zmniejsze- 
niem się zamówień krajowvch, któ- 
rych nie jest w stanie zrekompensować 
zwiekszajacy się eksport. 

Przemysł włókienniczy, iako nai- 
bardziej czuły na zmiany zdolności na- 


bywczej iudności kraju, przeprowadził 
bardzo poważne redukcje wytwórczo- 
ści. W podobnej sytuacji znajduje się 
przemysi metalurgiczny. _ Przemysł 
drzewny w dalszym ciągu nie mógł 
znaleźć dostatecznego zbytu wewnątrz 
kraju i zagranicą, gdzie walczył z silną 
konkurencją rosyjską. O ile chodzi 
przemysły spożywcze, to kampania cu 
krownicza ma przebieg pomyślny, jed- 
nak zbyt cukru w kraju wykazuje pe- 
wne pogorszenie; w młynarstwie zaś 
sytuacja jest niezbyr korzystna. W gar- 
barstwie panuje w dalszym ciagu ostry 
krvzys. Natomiast przemysł chemicz- 
ny znajduje się w pomyślnem położe- 
niu. Przemysł mineralny, po zakoń- 
czeniu sezonu, jest obecnie w zastoju. 

Handel pod wpływem ogólnego o- 
Ea tempa życia gospodarczego 
wykazywał małe obroty, które nawet 
w okresie przedšwiątecznym niewiele 
się ożywiły. Wypłacalność kupców na- 
ogół nie była zadowalającą. 

Bezrobocie wskutek redukcji wy- 
twórczości, przekraczającej zwykłe ro- 
zmiary sezonowe, wzrosło dość powa- 
znie. 

Zachwianie bytu 140.000 rodzin 
drobnych szewców polskich. Wzmaga- 
jacy się import obuwia zagranicznego 
do Polski, zwłaszcza tanich satunków 
obuwia ludowego, poważnie zagraża 
bytowi 140.000 rodzin drobnych s ew 
ców, pracujacych na terenie całej Rze- 
czypospolitej, 

Braki naszej taryfy celnej niu daia 
naszemu  przemvsłowi  «buwianemu 
należytej ochronv w walce z silna ma- 
terjalnie i organizacyjnie konkurencia 
zagraniczną. 

Ostatnio czeski Ford obuwiowy 
Bat'a przystąpił do zorganizowania na 
terenie Polski własnych punktów sprze 
daży i warstatów reperacyjnych. 

Pierwszy sklep otworzył przed 
świętami Bat'a w Łodzi, zagrażając w 
ten sposób bytowi RICA O naszych 
szewców lecz i kupców  obuwianych. 
Jedynie zdecydowana postawa całego 
naszego społeczeństwa, oraz zsolida- 
ryzowanie się Wszystkich czynników 
zainteresowanych w przemyśle obu- 
wianym jest w stanie zapobiec niebez- 
pieczeństwu grożącemu zniszczeniem 
naszego przemysłu szewskiego, mają- 


cego za sobą chlubna przeszłość i*tr1- 
dycję. (L. S. G.. 


Krótka ħistorja o kfólu... »leghor- 
nów« Hodowla drobiu czyni znaczne 
postępy. Zagranicą coraz więcej ludzi 
zdobywa fortuny rozwijajic tę sał.ź 
hodowli. Słynny dziś hodowca kur 
leghornów Hanson sprzedaje rocznie 
kur zarodowych za $0.000 dolarów. 
Hodowca ten w roku 1913 z 1.020 
dolarów w kieszeni wydzierżawił 30 
akrów ziemi wraz ze staremi zabudo- 
waniami i założył hodowlę kur. Tuż 
w roku 1917 z dechodu otrzymanego 
z tej hodowli, prowadzonej w kierun- 
ku zarodowvm. zakupił na własność 
dzierżawioną ferme, a obecnie jest ju? 
królem leghornów w Ameryce, a kury 
Hansona słyną na cały świat ze swej 
niesności. Historja krótka ale poveza- 
jąca. Inicjatywa i umiejętną praca cu- 
dów dokonywa. (AROL). 

Polsko-Brytyjskie Towarzystwo 
Okrętowe. W Londynie odbyło się po- 
siedzenie Rady  Polsko-Brytyjskiego 
Towarzystwą Okrętowego z udziałem 
delegata Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, dyr. Nosowicza, oraz dyrek- 
tora Urzędu Emigracvjnego Nako- 
niecznikoffa. W okresie pierwszych 
8-miu miesiecy działalności statki To- 
warzystwa  przywiozły 9.000 pasaże- 
rów; wyeksportowano z własnych 
chłodni do Anglji przeszło 40.000 tonn 
polskich produktów hodowlanych, war 
tości przekraczającej 80 mili. złotych. 
Dochodv za przewóz pasażerów wy” 
niosły 120.000 funt. st. Uchwalono 
rozwinąć w Anglji propagande wy- 
cieczek turystycznych do Polski stat- 
kami Towarzystwa w nadchodzą- 
cym sezonie. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. I. 467]29. Edykt. Na wniosek Bielsko 
Bialskiego Banku spółdzielczego z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Bielsku wdraża się po- 
stępowanie celem amortyzacji weksla nastę- 
pującej treści: Bielsko, dnia 1 grudnia 1928, 
zoo zł. Dnia r kwietnia 1929 zapłacę za ten 
sola weksel na zlecenie Ch. Reifen sumę zło- 
tych dwieście. Wartość otrzymałem, I. J. 
Wildstein. Płatny: I. J. Widstein Krynica. In 
dorso: Ch. Reifen. — Jetti Isenberg. Wzywa 
się posiadacza tego weksla, aby do sześciu mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu przedłożył ten 
weksel w tutejszym Sądzie lub wniósł zarzuty 
gdyż po bezskutecznym upływie tego terminu 
weksel zostanie pozbawiony mocy. 678 


Sąd grodzki, Oddział I. 


Muszyna, dnia 8 października 1929. 


Nc. VIII. 416/30/2. Umorzenie weksli. 
Sąd grodzki w Kałuszu wdraża postępowanie 
amortyzacyjne trzech weksli podpisanych 
przez Michała Leskowita i Emilję Leskowits 
jako przyjemców, opiewających na roo dola- 
rów, 5o dolarów i rooo złotych, bez daty wy- 
stawienia i płatności, skradzionych u Adeli 
Schołzowej w Kałuszu. Posiadaczy tych wek- 
sli wzywa się, by do dni 6o od niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się w tutejszym sądzie, gdyż 
po bezskutecznym upływie tego  czasokresu 
wyda Sąd orzeczenie, uznające te weksle za 
umorzone, 674 


Sąd grodzki, Oddział VI. 


Kałusz, dnia 14 stycznia 1929. 


KURATELE. 

P. 178/29/5. Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowolności. Uchwałą Sądu grodzkiego w Dą- 
rowie z 7/12 1929 L. 10/29f3 — pozbawiono 
całkowicie własnowolności Stanisława Mo- 
Tawca, zamieszkałego w Sutkowie a to z po- 
wodu otępienia umysłu. Kuratorem ustano- 
wlono Agnieszkę Węglową w Sutkowie. 688 
Sąd grodzki, Oddział 1. 

Dąbrowa, dnia 7 grudnia 1929. 


ACY DACIE: 


E. 453,28. Edykt. Dnia 25 lutego 1930 o 
godz. 8 rano odbędzie się w podpisanym Są- 
dzie licytacja parceli bud. 714 whl. 2996 gm. 
kat. Orynja zobowiązanego Antoniego Ko- 
chaniewicza własnej ocenionej na 59o zł. Naj- 
niższa oferta 392 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 679 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Otynja, 13 stycznia 1930. 


E. XXVI 4349/29. Edykt licytacyjny craz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Feliksa Bacha, gospodarza w Rychci- 
cach jako strony egzekwującej pto go zł. 
zpn. odbędzie się dnia 26 lutego 1930 o godz 
830  przedpołudniem w biurze Nr 82 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
Er Rychcice, whl. 1383, oznaczenie realno- 
ci: realność obejmująca jedną pgrt. Wartość 
Szacunkowa wraz z przynależ. 300 zł. Naj- 
miższą oferta 200 zł, Poniżej najniższej ofert 
sprzedaż nie nastąpi. 689 

Sąd grodzki, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 6 listopada 1929. 

E. 861 


l29. i s y z 
Kupa 9. Strona zobowiązana: Andrzej 


Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stronv 
egzekwującej Marji Pietrusikowej odbędzie się 
“dnia 12 marca 1930 w biurze Nr. 6 na zasa. 
„Zie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
aj Dukla, lwh. $9 Oznaczenie realności: 
i języ cj pblk. 65 i pgr. lk. 112. Na parceli 
udowlanej wybudowana jest kamienica I- 
piętrowa. Wartość szacunkowa 11075 zł. Naj- 
niższa oferta g£37 zł. 63 gr. Do żali gó 
DOES należy jako przynależność: 2 wierzby 
Rów. oszacowane łącznie na 34 zł. 
| sk szacunkowa 24 zł. Poniżej najniższej 
"y sprzedaż nie nastąpi. Parcele powyższe 
są W posiadaniu zobowiązanego. Z powodu 
niszczenia ksiąg gruntowych wzywa się 
wszystkie osoby, "które roszczą sobie prawa 
rzeczowe do zlicytować się mającej nierucho- 
MOŚCI, aby swe prawa i roszczenia do dnia 
122 1930 w tut. Sądzie zgłosiły, w przeciw- 
nym razie w postępowaniu licytacyjnem u- 
względnione zostaną o tyle, o ile w aktach 
egzekucyjnych będą wykazane. 690 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Dukla, dnia 8 stycznia 1930. 


E. 2901/29. Edykt licytacy; i: 
lutego 1930 o godzinie 9 AN się 4 pad 
pisanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja 1a na- 
stępującej 3/32 części realności lwh. 1235, ks. 
g gm. kat. Nowy Sącz, składającej się z pre. 
k. 1236 obszaru 360 m, prc. lk. 559/9 obszaru 
360 m i parc. lk. $36/4 obszaru 412 m: na 
realności tej znajduje się dom parterowy mu- 
rowany kryty dachówką, stajenka, drewutnia 
i studnia. Wartość szacunkowa 3l32 części 
Iyro zł Najniższa oferta 926 zł. 50 gr. — 
Prawa, które stałyby na przeszkodzie powyż- 
szej licytacji, należy najpóźniej na terminie 
lcytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji w 
tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym bowiem 
fazie prawa te na niekorzyść wierzyciela w 

rej wierze w odniesieniu do tych realności 
zrealizowane by być nie mogły. Zresztą odsyła 
stę „Jnteresowanych do edyktu  licytacyjnego, 
umieszczonego na tablicy sądowej. 706 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia ro stycznia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2$ stycznia 1930. 


E. 893/25/1oo. Edykt licytacyjny. Dnia 
25 lutego 1930 o godzinie 9 rano w podpisa- 
nym Sądzie biuro Nr. 8 odbędzie się licytacja: 
a) realności lh. 532 gminy Krzeszowice (Ry- 
nek) z pbud. 445 obszaru 2 arów 39 m kw. 
z_domem piątrowym i przynależnościamui, u- 
rządzeniem clektrycznem i wodociągowem; 
b) realności lwh. 575 Krzeszowice z pbud. 441 
z domem piętrowym, przystawką, budynkiem 
na szopy i przynależnościami oraz pgr. 388/3 
obszaru 10 arów 77 m kw.; c) połowy real- 
ności lwh. $76 gminy Krzeszowice z pgr. 
388/5 (droga) obszaru 53 m kw. Cena sza- 
cunkowa wynosi: ad a) 6o.r1o zł, najniższa 
oferta 30.055 zł, ad b) 31.880 zł, najniższa 
oferta 15.940 zł, ad c) 79.50 zł, najniższa 
oferta 39.75 zł Warunki licytacyjne i doku- 
menta może każdy przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w podpisanym Sądzie b uro 
Nr. 4. — Takie prawa, wobec których ni- 
niejsza licytacja może być niedopuszczalną, 
należy zgłosić do Sądu najpóźniej przy wy- 
znaczonym terminie licytacyjnym, | inaczej 
roszczenie tego rodzaju co do samej nierucho- 
mości nie mogłoby być już ze skutkiem pod- 
noszone. 691 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Krzeszowice, 13 stycznia 1930. 


E. 5931/29. Edykt licytacyjny. Dniu 1r 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
saym Sądzie biuro $1 licytacja całej reulności 
whl. 936 gminy Biskowice, oszacowaacj na 
959 zł. Najniższa oferta wynosi 639 zł. 34 gr.. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 692 

Sąd grodzki. 


Sambor, ro stycznia 1930. 


ROZMAITE ORWIESZCZENIA. 


Cg. Ilb. 708/29. Edykt. Strona powc owa 
Aniela z Demczuków Tymoszek wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej nicwiadomemu z 
miejsca pobytu 1 życia Michałowi Tymosz;k. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wy- 
znaczona na 30 stycznia 1930 godz. 9 w tym 
Sądzie sala rozpraw Nr. 88. Ponieważ micjsce 
pobytu strony pozwanej jest nicznane, usta- 
nawia się dra Łeona Chomińskiego adw. w 
Sokalu kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełno- 
mocnika. 680 

Sad okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Lwów, Iro stycznia 1930. 


C. VIII. 782/29/4. Edykt. Przeciw Trenie 
Górka, żonie docenta U. J. K. zamieszkałej 
ostatnio we Lwowie ul. Pełczyńska 7 a., wnie- 
sioną została do tut. Sądu przez dra Ernesta 
Lamberga, adwokata w Wiedniu zast. przez 
adw. dra Jakóba Lachsa we Lwowie Wolność 
17 a, skarga o zapłatę kwoty 242 szyl. „ustr. 
zpn. Na skutek tej skargi wyznacza się au- 
djencję do ustnej rozprawy na dzień 18 lu- 
tego 1930 godzina 9.45 sala VIII. tur. Sądu. 
Celem strzeżenia praw Ireny Górka ustanawia 
się kuratorem p. adw. dra Olgerda Górkę do- 
centa U. J. K. we Lwowie Marszałkowska 1. 
Kurator będzie pozwaną na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo zastępował, dopóki ona się w 
Sądzie nie zgłosi lub ustanowi pełnomocnika. 

Sąd grodzki miejski, Oddział VIII. 677 

Lwów, dnia 30 grudnia 1929. 


L. 72/30. P. dr. Michał Zańkow. wpisany 
został do Listy adwokatów tut. Izby Z sizuzi- 
bą urzędową w Baligrodzie. 669 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Przemyśl, dnia 20 stycznia 1930. 


C I 12/39. Edykt. Przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Wincentemu Grudzińskiemu 
z Jurjampola wniósł Michał Stadnik przez 
opiekuna Michała Gulaka do tut. Sądu skargę 
o ojcowstwo i alimenta. Audjencję do ustnej 
rozprawy wyznaczono na dzień 6 lutego 1930 
godzinę 10 przedpołudniem w tut. Sądzie sala 
25. Celem strzeżenia praw pozwanego ustana- 
wia się Dra Łuniowa, adwokata w Borszczo- 
wie kuratorem, króry będzie zastępował po- 
zwanego, dopóki on się nie zgłosi lub pe!no- 
mocnika nie zamianuje. 687 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Borszczów, dnia 19 stycznia 


UPADŁOŚCI 


S. 6l29/1. Edykr konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majatku Mojżesza Tartakowera, 
kupca we Lwowie Kołłątaja 7 oraz Izaka 
Pregera kupca wc Lwowie Rappaporta rr A. 
Komisarz konkursowy dr. Zygmunt Hahn sę- 
dzia Sądu okręgowego Lwów, Zarządca masy 
dr. Karol Dawid adw. Lwów, Jagiellońska 20. 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, dnia 28 marca 1929. 681 


S. $l2glr. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku firmy Tartakower i Ska 
we Lwowie wpisanej w rejestrze handłowym 
pod firmą Tartakower | Ska wc Lwowie i 
spólnika powyższej firmy Herscha Urama 
Lwów, nadto do majątku Dawida Tartakowera 
Lwów i Mendla Urama Lwów. Komisarz kon- 
kursowy dr. „Zygmunt Hahn sędzia Sądu ckrę- 
gowego, Lwów. Zarządca masy dr. Karol Da- 
wid adw. Lwów, [Jagiellońska 20. 682 


„ Sad okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, 19 kwietnia 1929. 


Sa 9130/6. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Fabryki 
wyrobów. metalowych i akumulatorów „Me- 
tal“ dr. inżynier Śtanisław Bieńkowski S. A. 
we Lwowie Zacha. jewicza ç wpisanego w reje- 
strze handlowym nod firmą „Metal“ fabryka 
wyrobów metalowych i akumulatorów dr. 
inżynier Stanisław Bieńkowski Ska Ake. we 
Lwowie. Zastąpiona przez Członków Zarządu 
1) dr. inż. Stanisława Bieńkowskiego Lwów 


1930. 


Potockiego 49, 2) dra Ludwika Smoleńskiego 
Lwów Listopada 28, 3) Wilhelma Rudniew- 
skiego Warszawa Krochmalna 51, 4) Je zefa 
Mączyńskiego Poznań Chełmowskiego s 5) 
inżyniera Wita Sulimirsikego Lwów Dąbczuń- 
ska 3. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy 
Terkel Lwów. Zarządca ugodowy: Jan Bielski 
Lwów Potockiego 6. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 
dnia 12 marca 1930 O godz. 11. Czasokres do 
głoszenia wierzytelności do 25 lutego 1930. 683 
Sąd okręgow Wydział III. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1930. 


Sa 2l30/4. Edyka ugodowy. Otwrcie po- 
stępowania ugodowego. do majątku Józefa 
Łichta w Janowie. Komisarz ugodowy sędzia 
okręgowy we Lwowie Terkel. Zarządca ugo- 
dowy adwokat dr. Zygmunt Szeliński w Ja- 
nowie. Audjencja do zawarcia ugody w wymie- 
nionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 6 marca 
1930 o godz. 10⁄5. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 lutego. 684 

Sąd okręgowy, Wydział IL. 

Lwów, dnia 14 stycznia 1930. 


Sa 311/29/10. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Hiitta we Lwowie Kazimierzowska 47. Ko- 
misarz ugodowy sędzia okręgowy we Lwowie 
Terkel. Zarządca ugodowy Nechemiasz Stadler 
we Lwowie Skarbkowska 4. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr.18 dnia 4 marca 1930 o godz. 10 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
lutego 1930. 685 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Lwów, dnia 15 stycznia 1930. 


S. 7/29. Zastanowienie postępowania ugo- 
dowego i dozwolenie otwarcia konkursu. Po- 
stępowanie ugodowe otwarte na wniosek dłu- 
Żnika Izaka Eisena w Rzeszowie ts. uchwałą 
Sa szlagli zastanawia się wskutek cofnięcia 
wniosku. Do majątku Izaka Eisena optyka w 
Rzeszowie otwiera się konkurs wskutek wnio- 
sku wierzycieli. Ustanawia się komisarzem 
konkursowym Stanisława Jaworskiego sędzie- 
go Sądu okręgowego w Rzeszowie, zarządcą 
masy dra Artura Wanga adwokata w Rzeszo- 
wie. Wierzytelności konkursowe należy zgło- 
sić do dnia Iro stycznia 1930 w Sądzie tutej- 
szym. Pierwsze zgomadzenie wierzycieli odbę- 
dzie się dnia 23 grudnia 1929 o godz. 10 
przedpołudniem, ogólna audjencja rozpoznaw- 
cza dnia 15 Stycznia 1930 o godz. 11 przed- 
południem w biurze Nr, 47 I. piętro tegoż 
Sądu. 670 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia To grudnia 1929. 


Sa 7/30. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Markusa Blu- 
ma, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowv 
Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okręgowego 
w Rzeszowie. Zarządca ugodowy dr. Kazi- 
mierz Wilusz, adwokat w Rzeszowie. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
sala Nr. 9r II. p. dnia 27 lutego 1930 o godz. 
11 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 22 lutego 1930. 671 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 18 stycznia 1930. 


Sa 48/29/28. Postępowanie ugodowe Men- 
dla Lichta kupca w Tarnowie Pilzneńska Bra- 
ma zastanowiono skutkiem cofnięcia wniosku 
ugodowego. 672 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 7 września 1929. 


Sa 100;29/9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Sacnar- 
jasza Brandstadtera kupca w Tarnowie wpisa- 
nego w rejestrze handlowym pod firmą S. 
Brandstidter Wyrób konfekcji w Tarnowie. 
Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sę- 
dzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodo- 
wy dr. Herman Bober adwokat w Tarnowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 14 dnia 3 lutego 1930 o go- 
dzinie rr przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 1 lutego 1930. 673 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 28 grudnia 1929. 


Sa 96/29,13. Na wniosek dłużników Jona- 
sa Schutzmana i Elzy Walzer, kupców w Ko- 
pyczyńcach, została w postępowaniu ugodo- 
wem do ich majątku wyznaczona nowa au- 
djencja da powtórzenią głosowania w myśl $ 
42 ust. 2 o. u. na dzien 7 lutego 1930 godzina 
10-ta, w budynku Sądu grodzkiego w Kopy- 
czyńcach biuro Nr. 13. 676 
Naczelnik Sądu grodzkiego j. kom. ugodowy. 

Kopvczyńce, dnia ro stycznia 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 372 29. Onufry Pater, syn Łukasza z 
Wasylkowiec, żołnierz byłej armji austrjackiej, 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Stojowskiego, adwokata w Czortkowi. do 
dnia ro sierpnia 1930. 329 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 6 stycznia 1930. 


T. 382/19. Michał Andrejszuk, syn Ale- 
ksandra z Kosowa, żołnierz byłej armii au- 
strjackiej, zginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dra Kruha, adwokata w Czortkowie 
do dnia ro lipca 1930. 330 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 21 grudnia 1929. 


T. 580/29. r) Marja Małańczuk, urodzona 
1914 w Hujczu, 2) Teodor Małańczuk, uro- 
dzony 1877 w Hujczu — wyjechali do Rosji, 
gdzie zmarli. Celem uznania ich za zmarłych, 


Str. 7 


wzywa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogio- 

szenia udziclono wiadomości o nich Sądowi. 
Sąd okręgowy. 

Lwów, 2 grudnia 1929. 404 


T. 416/29. Józef Stadnicki, syn Błażeja 
z Czortkowa, żołnierz byłej armji austrjackiej, 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wczwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd do dnia 30 
lipca 1930. 33I 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 28 grudnia 1929. 


T. 11/29. Iwan Czornopyski syn Fedora i 
Marji urodzony I września 1867 w Horniowie 
powiat Horodenka w roku 1915 wcielony do 
41 pułku piechoty armji austrjackiej, następnie 
roku r916 w Albanji ciężko zachorował, po- 
czem przepadł bez wieści. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości tut. Sądowi. 618 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 26 września 1929. 


T. 49/29. Józef Szumowski syn Bazylego i 
Tekli z Martynowskich urodzony 15 iutego 
1886 w Jagielnicy, ostatnio zamieszkały w 
Czernelicy powołany w roku 1914 do armji 
austrjackiej dotychczas nie wrócił. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 620 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 30 sierpnia 1929. 


T. 77i29. Michał Tymczuk s. Atanazego 
i Wasyłyny urodzony 3 września 1870 w Ho- 
łowach powiat Kosów został wcielony 1915 
roku do armji austrjackiej i dotychczas nie 
wrócił. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 621 

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnia 16 września 1929. 


T. 92/29. Adela Staniecka córka Aleksan- 
dra Nowalkowskiego urodzona 29 maja 1885 
w Horodence wyjechała roku 1917 do Rosji 
i od tego czasu nie wróciła. Celem uznania jej 
za zmarłą wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości tut. Sądowi. 622 

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnia 28 sierpnia 1929. 


T. 94/29/4. Prokop Frolak s. Nykoły uro- 
dzony 20 lipca 1875 w Karłowie powiat Śnia- 
tyn roku 1914 odszedł do wojska i ślad o nim 
zaginął, Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 623 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 7 listopada 1929. 


T. 122/29. Lukian Sołowan syn Tanazego 
urodzony 31 października 1873 w Zalaczu 
powiat Śniatyn 1914 roku wcielony do uzrmiji 
austrjackiej. Ostatnio pisał z niewoli Syberyj- 
skiej i od tego czasu ślad a nim zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udziele- 
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. 624 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 16 września 1929. 


T. IV. 23/29. Jan Stokłosa ur. 25 grudnia 
1855 w Bratkowicach pow. Rzeszów, syn Mi- 
chała i Reginy, w roku 1914 pełnił służbę 
jako woźnica cywilny przy b. 33 dywizji wę- 
gierskiej na terenie przyfrontowym rosyjskim 
w Karpatach, a w r. r915 zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zazinio- 
nym do sześciu miesięcy. 630 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 30 października 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 


L. AC. 19/nazw./30. 
We Lwowie, dnia 21 stycznia "330 r. 


OGF OSTZ "ETNIE: 

Nussem Bergstein, syn Sary, urodzony w 
Ruzdwianach dnia 8 maja 1888 roku, dzier- 
żawca hotelu we Lwowie wniósł prośbę o ze- 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego „Berg- 
stein na nazwisko „Meller“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24lio 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88, 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 693 

ZA WOJEWODĘ: 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. AC. 66/nazw. 
We Lwowie, dnia 21 stycznia 1930 r. 


OGŁOSZENIE. 

Józef Samuel (2 im.) Glock, syn Lei, 
urodzony w Rawie ruskiej w roku 1882, 
urzędnik prywatny w Wiedniu i Anna Giock, 
córka Lei, urodzona w Rawie ruskiej w roku 
1896, krawczyni we Lwowie wniósł prosbę o 
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
„Glock“ na nawisko „Weissblüth“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88, 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogła- 
szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 694 


ZA WOJEWODĘ: 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 
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Lwów, dnia 23 stycznia 1930. FE jęczmienna s » » » « . | kB AE 
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43-36,50—43.39'50, Zurych  172.25—172.35, | owies mał. ex 1929 . . . . . . ITOO 17:75 
Praga ,26.36—26.38'50, Berlin 212.85—212.96, | mąka pszenna 65%% . . . . . . 61700 6200 
Wiedeń 125.35—125.43. mąka żytnia typ urzędowy å 37:— 38:— 
Dewizy Berlin i Londyn w zaofiarowaniu | otręby żytnie. . . «. . «. « . 11:50 L= 


potaniały. Dla N. Jorku zwiększono zaintereso- 
owsa, który potaniał. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 23 stycznia 1930. 
Zastój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. Ceny niezmienione, z wyjątkiem 
owsa, który poranał. 


'Tendencja utrzy'nana, usposobienie nadal 
słabe. 


NOTOWANIA _WOWSKIEJ GIEŁDY 


ZBOŻOWEJ. 
za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) od de 

pszenica dworska ex 1929 . . . 33:75 3475 
pszenica zbiorowa ex 1929 . 31:50 32:50 
żyto jednol. ex 1929. . . . . . 1925 1975 
żyto zbiorowe ex kwa 17:50 18:00 
jęczmień browarowy . . . . « . = LP 

jęczmień przemiałowy . . . . . 16— 1675 
jęczmień pastewny . e «ssa = = = 
owies małop. ex 1929 , . . . . 1450 15:25 
kukurndzaG ©, . - «0. 2 4 236 23:61) 2450 
ziemniaki przemysł. „ « . - « . 3— 350 
fasola biała - . . . . « « « 1 1 60:— 75— 
fasola kolorowa. . . » «. « « „ 35-- 45— 
fasola krasa . . . . « . « . „. 45— 50— 
groch !/} Victoria. . . . . . . 80:50 3550 
groch polny . . « » « « » 1 . 23:50 2450 
bobik „24. « SJ NGN: -KOE 24:— 25— 
wyka czarna . . e e « » „ . „ 25'715 2675 
wyka szara, . . « « « « « - . 24— 25— 
siano słodkie pras. . . e . . . 850 950 
słoma prasowana . s ee... S—  6— 
DWESAŁ) 00 6 0 6 © © dO A 0 2250 2350 
lenie "<= WW. 0. 8 . o „BAR 
łubin niebieski a « « s.. 20— 21'-— 


otręby pszenne . . . . . . . . 1350 1200 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 stycznia 1930 


Dolary St. Zjedn. 8:87:00 8:90:00 _ 8:86:00 
Franki francuskie 34'88'50 34:97 35-80 
Belgja 124:15:00 124460: 123:84:00 
Holandja 358:50:00 35940 357 60 
Kopenhaga 238:85'00 238:85:00  237:75:00 
Londyn 43:38:75 43:38:50 43:28 00 
Nowy Jork 8:98:09 89109 8'87 09 
Paryż 350300 351200 34:94-00 
Praga 26'37:25 2644:00 26:3050 
Szwajcarja 172:31-00 1727400 171-88 00 
Sztokholm 239:30:00 239:90:00  238:70:00 
Wiedeń 125:41*00 12572'00 125 10:08 
Włochy 46:68:00 46:80:00 46:56-00 


5% pożyczka konwersyjna 50:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 5050 
pożyczka kolejowa 10250 

pozyczka dolarowa 80:50 

dolarówka 68:00 70:00 69:00 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
80/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony dowód osobisty 
Nr. 271, wydany przez Wydział prawniczy 
U. J. K. we Lwowie na nazwisko Klara 
Koffler. > 


UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację nr. 


1327, wystawioną przez Komendę Woje- 
wódzką Pol. Państwowej, Lwów, Piotr 
Puszczyński. 696 


LWOWSKA z dnia 25 stycznia 1930. 


Nr. 20 


URZĄD CELNY WE LWOWIE. 
L. 633/1930. 
OGŁOSZENIE LICYVWACJI 
W dniu 6 lutego 1930 i w dnie następne 
o godzinie 1o rano odbywać się będzie publicz- 
na licytacja w magazynach Kolejowo-celnych 


we Lwowie na dworcu kolejowym i w maga- ; 


zynach Powszechnych Domów Składowych, 


ul. Błonie Janowskie — zagranicznych posy- | 


łek kolejowych zalegających w tych maga- 
zynach, a nieodebranych w przepisanym ter- 
minie. 

Wzywa się P. T. adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji tracą strony prawo 
dysponowania posyłkami. 

Na wypadek, gdyby przy powyższej licy- 
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę- 
dzie się druga licytacja 14-go dnia po zakoń- 
czeniu pierwszej o godz. 10 rano, t. j. 20 lu- 
tego 1930. 

Przy tej licytacii zostaną sprzedane także 
posyłki, na które strona uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego w 
terminie 14-dniowym nie wykorzystała. 

Wszelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierowane do Dyrekcji Ceł mogą być wno- 
szone do Urzędu Celnego w ciągu dni siedmiu 
po uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym 


upływie tego czasokresu licytacja staje się 
prawomocną. 525-3 
Lwów, dnia z1 stycznia 1930. 
(—) Inż. Bieliński. 
Kierownik Urzędu. 


(COC 

URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI 

Dyrekcja Robót Publicznych. 
L. DRP/ IV—805/930. 
Lwów, dnia 22 stycznia ryc r. 
KOMUNIKAT 
O PRZETARGU OFERTOWYM. 

Podaje się do publicznej wiadomości, że 
przetargi na dostawę materjałów szutrowych 
1 kamienia do pokrycia dróg państwowych 
i wojewódzkich w r. budź. 1930/31 w Woje- 
wództwie Lwowskiem, odbędą się w dniach 
od 10-go lutego do 25-go lutego 1930 r. w 
miejscowościach i biurach Powiatowych Za- 
rządów Drogowych. 

Wszelkie bliższe warunki dostawy, do- 
kładne dnie przetargów itp. podają ogłoszenia 
przetargu, wysłane równocześnie do wszyst- 
kich Powiatowych Zarządów Drogowych, Sta- 


rostw Powiatowych i Magistrarów ważriej- 
szych miast, celem ogłoszenia na tablicach 
urzędowych. 695-3 


ZA WOJEWODĘ: 
(—) Inż. Blum m. p. 
Dyrektor Robót Publicznych. 


Rada Polskiego Banku Przemysłowego 


ma zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do głosowania akcjonarjuszy Polskiego 


Banku Przemysłowego na 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszy, 
ktśre odbędzie się dnia 10 LUTEGO 1930 r. o godzinie 1l-ej przedpołudniem, w sali posiedzeń 


Polakiego Banku Przemysłowego we Lwowie, ul. 3-go Maja |. 


dziennym : 


9, z następującym porządkiem 


1. Odczytanie protokołu ostatniego posiedzenia Walnego Zgromadzenia. 
2. Podwyższenie kapitału akcyjnego z kwoty złotych 6,%0.00000 do wysokości zł. 
20,000 00000, a to w 2 partjach, a mianowicie w pierwszej o zł. 6,000 06000 t. j. do kwoty 


zł. 12,000. 000-00, a następnie w drugiej partji © dalsze zł. 


20, 000.000-00. 


8,000.000:00 t j. do kwoty zł. 


3. Oznaczenie warunków emisji, t. j. ceny emisyjnej akcyj pierwszej partji i upoważ- 
nienie Rady do ustalenia innych warunków tej emisji i do ustanowienia na prawach Walnego 
Zgromadzenia czasu emisji drugiej partji uchwałonej jak wyżej podwyżki kapitału akcyjnego, jej 
ceny SUP i wszystkich innych warunków emisji. 

Uchwała na przeniesienie siedziby Banku do Warszawy. 
5 Zmiana statutu przez uwidocznienie zmiany siedziby Banku w § 2 statutu i pod- 


wyżki kapitału okcyjnego w $ 8 statutu. 
Wnioski. 


Akcjonarjuszy, chcących wziąć udział z prawem głosowania w tem Walnem Zgroma- 
dzeuiu, uprasza się w myśl $$ 84, 36, 39 i 40 statutu o zdeponowanie najpóźniej do dnia 4 lu- 
tego 1930 r. swych akcyj wraz z 'kuponami w kasie Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie, 
lub w jego Oddziałach w Borysławiu, Drohobyczu, Gdańsku, Gdyni, Gorlicach, Krakowie, Krośnie, 


Łodzi, Paryżu, Stryju i Warszawie. 


Pięć akcyj złotowych daje prawo do jednego głosu. 
Akcjonarjusze, którzy przez zdeponowanie akcyj udowodnili swe prawo do głosu, 
otrzymają legitymacje brzmiące na ich nazwisko, z wymienieniem ilości złożonych akcyj i przy- 


padających na nie głosów. 


Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może akcjonarjusz wykonać albo osobiście, 
albo przez pełnomocnika bez względu na to, czy ten ostatni jest akcjonarjuszem, czy nie. 


Lwów, dnia 23 stycznia 1930 r. 


PRZEDRUK NIE BĘDZIE PŁACONY! 


Przedruk wzbroniony! 


RENE PUJOL. 19) 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 

Na skraju drogi rozłożyli się obo- 
zem cyganie. Kryta płótnem buda 
spoczywała na wozie, obok stał wy- 
przęgnięty muł, wyskubując trawę z 
przydrożnego rowu. Na ziemi siedzia- 
ło dwóch ludzi. Jeden plótł koszyk z 
łoziny, drugi przyglądał się mu w mil- 
czeniu, paląc papierosa. Koszykarz miał 
zapewne koło czterdziestki, jego towa- 
rzysz był znacznie młodszy. Obaj mie- 
li kruczo czarne włosy i twarze koloru 
miedzi. Thevenin zbliżył się do nich, 
popychając przed sobą rower, z któ- 
rym nie rozstawał się nigdy podczas 
swoich codziennych / przechadzek, 
Chapotard szedł w ślad za swoim sze- 
fem. 

— Pokażcie wasze papiery 
zwrócił się komisarz do cyganów. 

Spokój, z jakim starszy sięgnął do 
kieszeni, wskazywał na to, że ludzie ci 
nie mają żadnego powodu do obawy; 
jego towarzysz nie drgnął nawet, — pa- 
lił swego papierosa, nie zwracając naj- 
mniejszej uwagi na policjantów. 

Cygan podał wywiadowcy dwie 
brudne i rozlatujące się w kawałki 
kciążeczki paszportowe. Obie opatrzo- 
ne były wszystkiemi potrzebnemi pie- 
częciami i podpisami. 

— Idziecie z Bajonny? 

— Tak jest. 

— A dokąd? 

— Do Perpignan. 


— I kradniecie po drodze, co? 

— Nie, proszę pana, jesteśmy ucz- 
ciwymi ludźmi. Nie mamy zwyczaju 
kraść. Gdy nam czego potrzeba, to 
sobie kupujemy. 

Policjantom nie pozostawało nic 
innego, jak odejść w swoją drogę, gdy 
nagle rozległy się krzyki. 

— Spadają! Spadają! 

Aeroplan nie spadał, lecz opuszczał 
się coraz niżej, zarrzymawszy mo'or. 
Po krótkiej chwili pilot bardzo ł dnie 
wvlądował na pobliskiej łące. 

Zewsząd zbiegli się ludzie. Thóve- 
nin i Chapotard pośpieszyli za inny- 

i. Lotnicy okazali się wojskowymi. 
Pilotem był sierżant, obserwatorem 
kapitan. 

Sierżant oglądał motor. 

— Uszkodzony motor? - 
Thevenin. 

— Tak jest — odpowiedział kapi- 
tan. 

— Nic groźnego chyba? 

- Zdaje się, że nie. Co się tam 
stało, Piotrze? —- zwrócił się kapitan 
do sierżanta. 

— 'Nie mogę zrozumieć, panie ka- 
pitanie. Myślałem, że jakiś defekt w 
karburatorze, ale nie. Wszystko w po- 
rządku, nie pojmuję, co się mogło stać. 

Do grupy ludzi, która zebrałą się 
koło samolotu, podbiegł galopem ma- 
tv, łysy człowieczek. 
— Czy są ranni? — 
leka. 

— Nie, panie Grisolle, niema. 

— Chwała Bogu! Chwała Bogu! 

Łysy człowieczek musiał mieć do- 
bre serce, gdyż ucieszył się tak szcze- 
rze, że nie było wypadku z łudźmi i 
z taką radością zacierał ręce, że tem- 


zapytał 


krzyknał zda- 


peratura skóry na jego dłoniach mu- 
siała napewno osiągnąć wysoki sto- 
pień. Jeżeli jednak miał w sobie zaso- 
by współczucia, to ciekawość jego nie 
była od niego mniejsza. 


— Dleczego motor przestał dzia- 


lać, kapitanie? Co się stało? -— pytał 
natarczywie. 

Oficer odpowiedział niezbyt u- 
przejmie: 


— Sami chcielibyśmy wiedzieć dla- 
czego. 

— Tak? A czy riożliwe, aby mo- 
tor bez żadnego powodu odmówił 
działania? 

Bez powodu to się nie 
odpowiedział sierżant. 


zdarza 


=- Więc zawsze taki wypadek ca 
ste objaśnić? 

— Oczywiście. 

Łysy człowieczek zaśmiał się dz - 
wnie.. Sierżant zaklął siarczyście. 

— Co to jest, u starego  djabła? 
Szukam defektu i nigdzie go nie mogę 
znaleźć. Wszystko w najzupełniejszym 
porządku. Pierwszy raz w Żvciu zda- 
rza mi się coś podobnego, żeby metcr 
był miecuszkodzony | przestał działać 
ni stąd ni zowąd. 

— Nie będziemy więc przed wie- 
czorem na miejscu? -— zapytał ka- 
pitan. 

— Nie, panie kapitanie, 
telegrafować. 

Łvsy człowieczek przysłuchujący s'e 
tej rozmowie z bezceremon: alną cieka- 
wością, przysunął się bliżej. 

A dr. gdyby panowie 
wystartować? 

Podoficer wzruszył ramionami: 

—- Nie możemy tego zrobić, do- 


musimy 


spróbowali 


póki nie znajdę defektu, który zatrzy- 
mał motor, i nie naprawię ge. 

— Możliwe, ale cóż panu zkodzi 
spróbować? 

— W cuda pan wierzy, czy co? 

- Bywa czasem, że się zdarzają — 
odpowiedział Gridlle nie przestając 
się dziwnie uśmiechać. 

— No, więc na ten raz mech pan 
będzie pewny, że się żaden cud nie zda- 
rzy —- rzekł sierżant —i, aby poprzeć 
dowodem swoje słowa, spróbował pu- 
ścić w ruch motor. W tejże chwili u- 
słyszano  charakterystyczny warkot i 
aeroplan potoczył się po ziemi. Pilot 
ledwie zdążył uczepić się krawędzi i 
wyłączyć motor. 

Grisolle aż trząsł się cały z niewy- 
tłumaczonej uciechy i trzymał się za 
boki ze śmiechu. 

— A widzi pan, że mam rację, wic- 
rząc w cuda. 

Podoficer spojrzał na niego ze zło- 
ścią. 

Rozstąpić się! krzyknął. 

Ludzie zaczęli się spiesznie usuwać 
z drogi | obaj wojskowi u:adowili s'e 
na swoich miejscach. 

Pilot puścił maszynę w ruch, która 
potoczywszy się po gładkiej powierz- 
chni, unosiłą się leciutko iak ptak, abv 
za chwile stać się ledwie dostrzegal 
nym punkcikiem na jasnem tle nie”a. 

Grisolle mruczał do siebie: 

— Jeśli umiecie zawsze objaśnić. 
dlaczego wam motor odmówił postu- 
szeństwa, to bądźcie łaskawi wytłuma- 
czyć, dlaczego się to wam dziś stało. 
Ach, smarkacze, smarkacze... Zdaje się 


temu, że wszystkie rozumy pojadło, a 


(C. d. n.) 


nic nie wie.. 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy l szpaltowy kolumny 4 łamowej w ńadesłatsm 


i aekrologiji 40 gr. w kronice, repertuarze, ha 
*robne ogłoszenia za słowo 10 gr,g drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. 


za 


_alDrakarnia Poiskas, f.wów, 


stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha strohicach tekstowych 60 gr.i po kronice 50 gr. 
ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 


Cała strona: 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/, zamiejscowe 30'/, droższe. 


ui Chorążczyzny 17. tełeton 29-19. pod zarzadem Władvstawa Germana. 


na 1-szej (pod hagłówkiem) 80 gr. 


Naieżytość pocztowa onlzconą ryczałesn.. 


a. 


